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jest człow iekiem  form atu niepowtarzalnego, co dla wszystkich jest widoczne. W y­
rażam  szczególne zadowolenie i radość, że Izba rzeszowska zechciała w  tak  szcze­
gólny sposób uczcić pam ięć tego nieprzeciętnego Człowieka.

W tym  czasie Redakcja, dla „rozluźnienia” atm osfery narady, ogłosiła b łyska­
w iczny konkurs n a  dokonanie w yboru najbardzie j cennej publikacji spośród tych, 
jak ie  zamieszczono w  „Palestrze” w 1985 r. N ajcelniejsze uzasadnienie w ybranej 
pozycji w  pierw szym  dniu obrad do godz. 20 miało być nagrodzone kw otą p ie­
niężną. Poniew aż zebrani prosili o przełożenie term inu  nadsy łan ia wypowiedzi 
do 12 m a ja  br., uczyniono zadość tej propozycji.*

N astępnie przewodniczący obrad adw. Zygm unt Skoczek ogłosił przerw ę na 
obiad.

ł,
P r z e r w a  tr w a ła  do  godz. 15.

Po zarządzonej przerw ie obiadowej przewodniczący adw. Zygm unt S k o c z e k  
sp y ta ł:

Czy są jakieś py tania? Nie słyszę. Wobec tego przystępujem y do dyskusji. 
P ierw sza zabierze głos adw. H. P iekarska.

II

DYSKUSJA
A dw okat H alina P i e k a r s k a ,  sek retarz N R A :

P rzychylam  się do prośby pana dziekana Skoczka, żebyśmy się w ciągali do p i­
san ia, żebyśmy szukali talentów . A m ów ię o zdolnościach i ta len tach  pisarskich 
n ie  dlatego, że sam a jestem  żywo zaangażow ana w  K lubie A dw okatów -Pisarzy, 
ale dlatego, że uważam , iż piórem  m ożna tak  samo dobrze służyć adw okaturze jak 
słowem.

Jestem  czytelniczką korespondencji, wszystkiego, co przychodzi z tzw. terenu: 
artykułów , artykulików , felietonów. Widzę, jak a  jest rola kolegów, którzy przy­
sy ła ją  te  swoje korespondencje i uwagi, ale odczuwam  pew ien niedosyt z dwóch 
powodów. P rzede w szystkim  korespondencje te dotyczą, m oim  zdaniem , pewnych 
faktów , pew nych spraw ozdań, zebrań, narad . P raw dę mówiąc, n ie  je s t to zw ier­
ciad łem  tego, co rzeczywiście dzieje się w  środowisku, o czym się tam  mówi, 
m yśli o raz czym żyje adw okatura. Poza tym  zakres tem atów  jest m.zd. zbyt 
ubogi, bo przecież tem aty  dla pisarzy i publicystów  w  adw okaturze leżą na dro­
dze, są  ta k  rozległe jak  rzeka, jak  morze, jak  woda w  studni, k tó rą  się czerpie 
i d n a  n ie widać. To nie jest literacka przesada. W ydaje m i się, że w ręcz pom ija­
m y najciekaw sze problemy. Teraz jednak  przed Zjazdem  A dw okatury spraw a ta 
n ab ie ra  chyba rum ieńców , skoro przed nam i sto ją bardzo życiowe i w ażne sp ra­
w y adw okackie.

W zw iązku z obecną sy tuacją p rzypom inają mi się dw ie w izyty, które złoży­

* W p ły n ę ła  ty lk o  je d n a  w ypow iedź (kol. d z iekana Je rzeg o  K e rn a  z Łodzi), i to  ju ż  po 
u s ta lo n y m  te rm in ie . W zw iązku  z ty m  n ależało  uznać , że k o n k u rs  n ie  d a l oczek iw anych  
w y n ik ó w .
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liśm y w zeszłym roku w  Radzie P aństw a prof. Jabłońskiem u i prof. Secom skie- 
mu, oraz przypom inam  sobie rów nież troskę, ich w ielką troskę o najniższe orga­
ny sam orządu terytorialnego. Pow tarzam , że za mało my, piszący publicyści i p i­
sarze adwokaccy, in teresu jem y się tym  najm niejszym , najdrobniejszym  pierw szym  
organem  sam orządowym , jak im  jest zespół, tym, co się dzieje w  tych zespołach, 
czy rzeczywiście zdały one egzam in należycie, czy też — być może — je st to 
w łaściw ie tak i organizm , k tóry  nie rozw inął jeszcze swoich skrzydeł i k tóry  w  ra ­
m ach dotychczasowego p raw a o adw okaturze i regulam inu mógłby w yglądać ina­
czej, mógłby żyć inaczej.

Naczelna R ada A dw okacka i P rezydium  NRA in teresu ją się bardzo życiem 
zespołu i tym, co się dzieje w  zespołach, a w łaściw ie tym, co się nie dzieje w  ze­
społach. Weźmy np. doskonalenie zawodowe w  zespołach. W iemy dobrze, jak  ono 
napraw dę wygląda. A tym czasem  wobec ciągłej fluk tuacji ustaw  i aktów  p raw ­
nych pow inniśm y sobie zdaw ać spraw ę z tego, jak  konieczne jest to doskonale­
nie zawodowe, k tóre, p raw dę mówiąc, jest w „pow ijakach”. Jak  w ygląda opieka 
nad aplikantem , k tóry  zam iast zdobywać dalszą wiedzę, w łaściw ie obsługuje swego 
patrona prowadzącego bardzo w iele spraw . Tacy adwokaci nie m ają  po prostu 
czasu na kształcenie ap likan ta, bo nie powiem, żeby nie m ieli po tem u chęci. 
Nie m ają czasu zaopiekować się swym aplikantem , nauczyć go w ielu rzeczy. Poza 
tym , posyłając ap likan ta  z jednej spraw y na drugą, sta ją  się w spółw innym i tego 
że nie m a on czasu przygotować się należycie do kilku spraw  dziennie.

Są zresztą jeszcze w ażniejsze spraw y, o których milczymy, jak  np. kw estia 
pow staw ania kolizji interesów  publicznych z interesam i zespołu. Powołam  tu  n a j­
częściej spotykaną sytuację, spraw iającą nam  w  Naczelnej Radzie dużo kłopotu, 
mianowicie kiedy do jednego zespołu w  m ałym  mieście (posiadającym jedno wol­
ne miejsce) kandydat uzyskuje wpis na listę adw okatów  z określeniem  m u sie­
dziby w  tym  mieście. No i te raz  zaczynają się niezwykłe „kontredanse” z tym  
zespołem. Dlaczego o tym  mówię? Bo w ydaje mi się, że tem at ten trzeba tu  po­
ruszyć i trzeba się do niego ustosunkować, więcej naw et: trzeba wręcz — po­
wiedziałabym  — skontrolow ać nasze w  te j kw estii stanowisko, stanow isko NRA, 
które za chw ilę przedstaw ię. O trzym uję m onity z M inisterstw a, żeby zakończyć 
szybko spraw y o wpis. Wpis trw a  niekiedy 12—13 miesięcy. Bo co się dzieje w  ze­
spole? Zespół n ie  chce przyjąć tego kolegi, on zaś nie m a wyboru, bo n ie ma 
tam  innego zespołu. Zespół przez k ilka miesięcy nie wyznacza term inu zebrania, 
odwołanie leży w  ORA. A znam  i tak ą  ORA, k tórej dziekan m ieszka daleko, 
w icedziekan m ieszka daleko, tak  że nie m ożna się dowiedzieć, kiedy będzie n a j­
bliższe posiedzenie rady ; również w  tak iej sytuacji całymi tygodniam i leży poda­
nie petenta. W rezultacie zam iast regulam inow ych dwóch miesięcy procedura 
przyjęcia trw a 12 czy 14 miesięcy. My m am y przykrości ze strony M inisterstw a, 
zespół zaś nam  ośw iadcza: „Przepraszam y, ale nam  się ten pan nie podoba.” 
Nie można zm usić zespołu do podjęcia decyzji, gdyż m a on znaczną autonom ię, 
a  z drugiej strony  in teres społeczny wym aga, żeby ten  zespół funkcjonow ał, przy 
czym ten kolega jest tam  rzeczywiście potrzebny. Nasze stanowisko je st w  tej 
kw estii takie, że uw ażam y, iż ORA w takim  w ypadku musi uw zględnić odwo­
łanie tego kolegi i dokonać wpisu, chyba że istn ieją  bardzo poważne, osobiste 
przyczyny, jakaś kolizja, jakieś nieporozum ienie między członkam i tego zespołu 
a tym  kolegą albo wytoczone są jakieś zarzuty  na tu ry  etycznej. I to są, proszę 
Państw a, tem aty, co do których pow inni się wszyscy piszący w ypow iadać po 
uzyskaniu z izb należytych inform acji.

N astępna rzecz — to tem at, którego w cale n ie  w idać na naszych łam ach, choć
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jest to tem at szczególnie ważny teraz, tuż przed Zjazdem. Chodzi m ianow icie 
o stosunek do Funduszu Samopomocy Koleżeńskiej oraz o stosunek do kolegów- 
-em erytów. Mnie się w ydaje, że wszyscy piszący na tem aty adw okackie pow inni 
się jak  najszybciej zająć spraw ą stosunku do em erytów. Mówi się u nas cza­
sam i: „Pokaż, jak  mieszkasz, a powiem  ci, kim  jesteś”, ale jeśli chodzi o sy tua­
cję adw okatów -em erytów , to bardziej adekw atne byłoby pytanie: „Pow iedz mi, 
gdzie jesteś em erytem , a będę wiedział, ja k a  jest tw oja sytuacja finansow a”. Bo 
jeśli się jest em erytem  w  W arszawie, to dostaje się 3C0 zł od Rady, a jeżeli 
w  Białym stoku, to np. przy przejściu na em ery turę o trzym uje się k ilkadziesią t 
tysięcy złotych. W jednych więc radach jest dobra sytuacja finansow a, a w  d ru ­
gich — niekiedy bardzo sm utna. Czasami naw et b raknie słowa „dziękuję” w  sto­
sunku do odchodzących na em eryturę. A byw ają  i tak ie w ypadki, jak  ten , zna­
ny mi z autopsji, kiedy to jedna z koleżanek em erytek, leżąca po operacji b iodra 
przeszło 3 m iesiące w szpitalu  w W arszawie, skarżyła się, iż n ik t je j z zespołu 
nie odwiedził. Nie chcę tu  bliżej om awiać słynnego w  Polsce przykładu gorszą­
cej znieczulicy, kiedy śm ierć samotnego adw okata została odkry ta dopiero po
2 tygodniach po jego śmierci.

W niosek z tego wszystkiego taki, że pewne akcje, pew ne in ic jacje należą w łaś­
nie do /p u b l ic y s tó w . P a ń s tw o , jako korespondenci „P alestry”, m usicie odzwiercie­
dlać w  swoich publikacjach w szystkie te tendencje, k tóre istn ie ją  w  środowisku, 
a k tóre my tylko odczytujem y między w ierszam i.

A dw okat dr hab. Leszek S ł u  g o c k i (Izba Ł ódzka):

Muszę powiedzieć, że w  zasadzie nie bardzo orientow ałem  się, jak i będzie za­
kres naszych rozważań, ponieważ zaproszenie, k tóre dostaliśm y, nie m ówiło do­
kładnie, o czym będzie mowa. Szczególnie chodzi mi o pierw sze dw a punk ty  tego 
zaproszenia, które m.zd. n iezbyt jasno były zredagowane. N atom iast punk t trzeci, 
k tóry mówił o wypowiedziach kolegów adwokatów , m niej w ięcej orientował, 
w  jakich spraw ach m ożna będzie zabrać głos. I w łaśnie chciałbym , naw iązując 
do wypowiedzi zarówno pana Prezesa jak  i pana mec. Skoczka, poruszyć tu kilka 
zagadnień.

Tak się składa, że jestem  adw okatem  o średnim  stażu, gdyż dopiero k ilka  lat 
tem u minęło 30 la t  m ej pracy w  adw okaturze. To daje jakąś m ałą  perspektyw ę, 
a w  szczególności w  dziedzinie, k tó ra  jest przedm iotem  naszych rozw ażań czy n a­
szej narady. Dlatego też sięgnąłem  do stosu „P alestry”, k tórą m am  u siebie od 
roku 1956, począwszy od n ru  1, noszącego w tedy jeszcze nazw ę „B iuletyn”. Po
3 pierwszych wydanych num erach tego „B iuletynu” następny num er naszego cza­
sopism a przybrał przedw ojenną nazw ę „P alestra”. N um er pierw szy tej nowej „Pa­
lestry” ukazał się w  m arcu 1957 r. W ciągu 14 la t m iała ona b ia łą  okładkę; do­
piero pierwszy num er styczniowy z 1971 r. (rok ten nie został zresztą w ydrukow a­
ny w num erze), ukazał się w  zielonej okładce, obow iązującej do dnia dzisiej­
szego.

Mówię o tym  dlatego, że w łaśnie od num eru  pierwszego z 1957 r. przejrzałem  
całą „Palestrę”. Po prostu chciałem  zwrócić tu  uw agę w szystkich n a  to, jak  ko­
losalnem u przeobrażeniu uległa „P alestra”. Zaczęła się od bardzo skrom nego „Biu­
le tynu”, gdzie i objętość była nieduża, i sam  zakres artykułow y był nieduży. 
Były to działy, k tóre się dopiero potem  rozw inęły. N atom iast jeżeli spojrzym y 
na num er osta tn i „P alestry”, tj. ten, k tóry  już doszedł do czytelników  (nr 1/86), 
oraz ten, k tó ry  dziś nam  w ręczono (nr 2/86), to możemy powiedzieć, że „Palestra” 
istotnie uległa kolosalnym  przeobrażeniom , i to przeobrażeniom  n a  korzyść.



W zasadzie „P alestra” oddaje w swoich działach obraz życia adw okatury. 
Swego czasu powiedziałem , że m ożna podzielić „P alestrę” n a  siedem  rozm aitych 
działów: część w stępna, część artykułow a, rozm aite inform acje, glosy, recenzje, 
życie adw okatury, uchw ała NRA, uchw ały  Prezydium  NRA, przegląd  prasy, k ro ­
n ika centralna, k ro n ik a  izb adwokackich. W ydaje mi się, że ten  podział jest 
praw idłow y i w  zasadzie przez nikogo nie może być zaatakow any, że tak i w łaśnie 
schem at jest konsekw entnie realizow any.

Jednakże dla m nie problem em , k tó ry  naw et do dziś uw ażam  za n ie  najlep iej 
rozwiązany, jest problem  części artykułow ej. Uważam , że nie jest on najlepiej 
rozw iązany dlatego, że — n ie  chciałbym  tu  nikogo dotknąć — adw okatom  trudno  
jest tam  się dostać. Słyszałem  dzisiaj liczby pana mec. Skoczka, z k tórych w ynika, 
że n ie  jest już ta k  źle, skoro adw okaci stanow ią 1/3 część piszących autorów  
w „Palestrze”. Rzeczywiście, było o w iele gorzej ongiś, ale w y d aje  mi się, że 
stan  ten także i dziś nie jest jeszcze zadow alający. Po prostu adw okaci, którzy 
piszą artykuły, pow inni się łatw iej dostaw ać na łam y „P alestry” . J a  wiem , że 
Redakcja przepuszcza nadesłane artykuły  przez pew ne sita, ale s ita  te  powinny 
m ieć m.zd. różne oczka. W każdym  razie s ita  te pow inny być łaskaw sze dla w ielu 
adwokatów , 1 to z kilku przyczyn. Po pierw sze dlatego, że „P alestra” jest o rga­
nem  adw okatury, a po drugie dlatego, że artykuły , jakie mogą pisać poszczególni 
adwokaci, stanow ią pew ien etap prow adzący do zdobyw ania przez nich stopni 
naukowych. I to jest rzecz, moim zdaniem , niezw ykle ważna. Tym czasem  n ie­
którzy adw okaci, jak  mi w iadom o, zniechęcają się już po pierw szej odmowie. 
Dlatego też — no cóż, nie było o tym  m owy — zrobiłem  sobie tak ą  m ałą s ta ­
tystykę, ilu adw okatów  zrobiło doktorat w  danym  roku. Niestety, t a  krzyw a b a r­
dzo opadła w  ciągu osta tn ich  5 lat. Dlatego uw ażam , że należałoby doprowadzić 
do tego, iżby adw okaci częściej mogli osiągać ty tu ł naukow y doktora. Pomóc 
w  tym  pow inna „P alestra” i w łaśn ie z tego względu pow inna ona być łatw iej 
dostępna dla adwokatów . Do tego zagadnienia jeszcze wrócę, bo będę chciał po­
tem  jeszcze coś innego powiedzieć.

Teraz przechodzę do innego zagadnienia. Dzisiaj padło tu  słowo, że w praw dzie 
„P alestra” jest organem  NRA, ale pow inna ona być organem  całej adw okatury. 
Uważam, że isto tn ie tak  pow inno być. U w ażam  dalej, że form aln ie powinno to 
uzyskać swój w yraz przez zm ianę podtytułu, tzn. że powinno się w yraźnie napisać: 
„P alestra” to  o rgan adw okatury  polskiej”, a nie „organ NRA”. Od daw na tak  m y­
ślałem, a poniew aż dzisiaj pog 'ąd  ten  został wypowiedziany, sądzę, że to  wypo­
wiedzenie powinno utorow ać drogę do zm iany podtytułu  „P alestry”. Osobiście 
uw ażam  to za rzecz w ażną.

K w estia następna. N um ery terenow e, num ery  regionalne — czy należy je  kon­
tynuow ać? Myślę, że pan mec. Skoczek zadał py tan ie retoryczne, bo sam  by 
udzielił w ypowiedzi, że należy jak  najbardzie j kontynuować. S p raw a  ta  n ie  po­
w inna podlegać żadnej w ątpliw ości. Bo num ery terenow e ak tyw izu ją środowisko 
terenowe, zna jdu ją  now ych ludzi, k tórzy  rozpoczynają p isanie i którzy mogą 
się stać stałym i w spółpracow nikam i „P alestry”. D latego mój pogląd n a  tę  spraw ę 
jest bardzo prosty : num ery  regionalne są jak  najbardzie j potrzebne, pow inny być 
kontynuow ane i — być może — pow inno się je  naw et inspirować. Bo są przecież 
dwie izby, k tóre w łaściw ie te j p rak tyk i nie podjęły, jak  np. Izba katowicka. 
W prawdzie jeden num er przed k ilkunastu  la ty  Izba ta  przedstaw iła, jednakże jest 
to przecież izba m ająca około 500 adw okatów . W ydaje mi się, że należy ją  po­
budzić do opracow ania następnego num eru  regionalnego.

Tak m y to  w  Łodzi w idzim y. Łódź była p ierw szą izbą, k tó ra  przygotowała 
II num er regionalny, i będzie rów nież pierw szą izbą, k tó ra  będzie m iała III nu ­
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m er regionalny. Bq już w przyszłym tygodniu odpow iedni m a teria ł do tego n u ­
m eru zostanie złocony w  Redakcji.

„Palestra  L ite racka” — to następne zagadnienie. K w estia „P alestry  L ite rac ­
k ie j” budzi kontrow ersje. Być może, iż naw et budzi kontrow ersje , ale zapytuję: 
w  kim ? Tylko w  nielicznych jednostkach. N atom iast całe środowisko adw okackie 
jest jednom yślne co do tego, że to jest form a uzew nętrzn ia jąca  określone zdol­
ności adwokatów, niezwykle pozytywna, niezw ykle ciepło przyjm ow ana, pow szech­
nie czytana, dyskutow ana. Można naw et powiedzieć, że num er „P alestry”, do k tó ­
rego w kładką jest „Palestra L ite racka”, najp rędze j zn ika z półki danego zespołu. 
Wszyscy go łapią, a n a  drugi dzień wszyscy dysku tu ją  nad treśc ią  tej w kładki. 
N atom iast, jak  tu  przede m ną powiedzieli dw aj p ierw si Szanow ni Mówcy, z czy­
telnictw em  sam ych num erów  „P alestry” n ie  jest zaw sze najlep iej. N ie mogę je d ­
nak zgodzić się z w ypow iedzianym  tu  poglądem, że tam  piszą głów nie adw okaci- 
-em eryci. Oczywiście, są adw okaci-em eryci, no bo w  ogóle w  adw okaturze są 
przecież nasi koledzy emeryci, ale biorąc pod uw agę skład osobowy K lubu A dw o­
katów  'P isarzy, adw okaci n ieem eryci stanow ią przecież 50% składu osobowego 
tego Klubu. Możemy tylko mieć jak  najw iększy szacunek dla tych kolegów, k tó ­
rzy choć przekroczyli w iek  em erytalny, są ak tyw ni n ada l i piszą. Z resztą trzeba 
tu dodać, że najczęściej kontynuują sw e pisanie, bo pisali już dużo wcześniej 
przedtem . A tym  pozostałym  członkom K lubu, tym  50% ludzi, o których wyżej 
mówiłem, b rak  do em erytury  jeszcze k ilkadziesią t lat. J a  jako szeregowy czło­
nek K lubu A dw okatów  P isarzy  mogę tylko chylić czoło przed R edakcją „P a­
lestry” i przekazać je j w yrazy najw iększego szacunku za to, że tak  pozytywnie 
ustosunkow ała się  do w ydaw ania „P alestry  L ite rack ie j”. Ja k  usłyszeliśm y z ust 
pana mec. Skoczka, będzie to  kontynuow ane. B raw o za to! Je st to, jak  pow ie­
działem, okoliczność m obilizująca, jak  najlepiej św iadcząca o adw okaturze, k tóra 
nie tylko pow inna u jaw niać się przed sądem  i w  pisanych opiniach z p unk tu  
w idzenia zawodowych działań, ale pow inna też w ykazyw ać swoje współuczestnic­
two w  kulturze narodow ej. Dlatego uw ażam , że to py tan ie pana mec. Skoczka 
było pytaniem  retorycznym , boć przecież otrzym aliśm y inform ację, że edycja „P a­
lestry  L iterackiej" będzie kontynuow ana.

Dalsze zagadnienie jest następujące. Gdy patrzym y n a  naszą „P alestrę”, to 
oczywiście możemy być z niej dum ni, tym  bardziej że n a  tle czasopism adw o­
kackich w  innych k rajach  „P alestra” prezen tu je się bardzo dobrze. Je st to bez­
sporne osiągnięcie naszej adw okatury, jak im  n ie mogą się poszczycić adw okatury  
innych państw . A le nie zapom inajm y — bo przecież zaw sze trzeba trochę sięgnąć 
i w stecz — że w  okresie m iędzyw ojennym  też była „P alestra”, w ydaw ana w  W ar­
szawie. Była ona w ydaw ana w trochę m niejszym  form acie i była trochę cieńsza. 
Była też tzw. „Nowa P a le s tra” i była lw ow ska „P alestra”. Były też jeszcze inne 
czasopisma.* M amy więc w  adw okaturze, oczywiście w  adw okaturze po odzyskaniu 
niepodległości w  1918 r., jakichś prekursorów , m am y z czym się porównywać. 
Zresztą to  porów nanie w ypada d la obecnej „P alestry” bardzo aw antażow nie i bardzo 
korzystnie.

A te raz  chodzi mi o jeszcze jedną kwestię, k tó ra  może się w ydać komuś nie­
ładna, a to  dlatego, że chciałem  powiedzieć parę słów o sobie.

Proszę P aństw a, mim o że m am  jak  najlepszy pogląd o naszej „Palestrze”, 
w ielki szacunek dla ludzi, k tórzy ją  tworzą, to jednak  chciałbym  n a  swoim  przy­
kładzie poruszyć dwie spraw y, których nie życzyłbym nikom u, żeby go spotkały.

* Na p rzy k ład : „C zasopism o A d w o k ató w  P o lsk ich "  (W arszaw a), „C zasopism o A dw okatów  
P o lsk ich ” , D ział w o jew ó d ztw  zach o d n ich  (Poznań), „Sąd i O b ro n a” (W arszaw a),
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Pow iedziałem  już kiedyś, że z moich odrzuconych artykułów  można by było 
w ydać zupełnie dobry tom, ale nie to jest tu  najw ażniejsze. N ajw ażniejsze są 
przykłady  — jakby  tu  pow iedzieć — dla m nie niezupełnie zrozum iałe.

Proszą P aństw a, ta k  się złożyło, że z m oją nieżyjącą żoną, k tó ra  też była adw o­
k a tem  i k tó ra  była córką adw okata i w nuczką adw okata, m ianow icie z doc. d r 
hab. M arią D anutą Pełka-S ługocką napisaliśm y wspólnie w iele p rac na tem at 
przestępczości kobiet. W iele p rac , które się ukazały i w  k raju , i za granicą. 
W Polsce ukazała się książka o przestępczości kobiet. Zaproponow ałem  Redakcji 
nap isan ie  recenzji te j książki. M ówię o tym  dlatego, że pan mec. Skoczek 
w spom niał o zw racaniu  się do autorów  o nap isan ie artykułów , którzy jednak  
n a  to  nie reagowali. Ja  odw rotnie, sam  zaproponowałem  um ieszczenie artykułu  
bez zachęty do nap isan ia  go. O trzym ałem  krótkie pism a treści następującej: „Re­
dakc ja  „P alestry” inform uje, że nie skorzysta z opracow ania przez Szanownego 
Kolegę recenzji książki «Przestępczość kobiet».” Muszę powiedzieć, że nie wiem, 
czym  R edakcja się k ierow ała przy  podejm ow aniu tak iej decyzji. .Zwłaszcza, że 
n ik t z R edakacji „P alestry” tego tem atu  nie opracował, ukazała się zaś tylko jedna 
recenzja te j książki w  „Państw ie i P raw ie” (nr 4 z 1985 r.), k tó rą  napisała pani 
d r B łachut z U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Muszę powiedzieć, że dla m nie jest 
to p roblem  zam knięty, n ie  m a więc potrzeby do niego w racać. Ale mimo w szyst­
ko chciałbym  sobie pozwolić — przepraszam , może za odw ażnie m ówię — zwrócić 
uw agę Szanow nem u grem ium  redakcyjnem u „P alestry”, żeby n a  przyszłość b a r­
dziej ostrożnie zała tw iała  odm ow nie autorów , którzy chcą coś napisać dla „P a­
le stry ”.

D ruga spraw a — to cały problem . N apisałem  artyku ł n a  tem at rozkładania 
grzyw ny n a  raty . Ale przedtem  kró tk ie w stępne w yjaśnienie. Nie było żadną ta ­
jem nicą, że problem em  grzyw ny zajm uję się od blisko 15 lat. Z resztą dla pełnej 
inform acji podam , że wyszła n a  ten  tem at m oja książka, k tó ra  była podstaw ą 
m ojej hab ilitacji. W nie j — bo jest to p raca naukow a — n ie mieściły się pro­
blem y zw iązane z adw okaturą. I tak  zresztą R edakcja W ydaw nictw a Prawniczego 
bardzo mi tę  p racę skróciła. Otóż napisałem  artykuł, k tóry  dotyczył roli obrońcy 
w  postępow aniu o rozłożenie grzyw ny n a  raty . I co się stało? R edakcja „Pales­
try ” n ie  opublikow ała mego artykułu , dostałem  natom iast — jakby  tu  pow ie­
dzieć — recenzję mego artykułu , k tó rą  nap isał pew ien pan. Pozwolę sobie nie 
w ym ieniać jego nazw iska, bo b y ło b y , to żenujące, ale gdybym  odczytał P a ń ­
stw u tę  recenzję — gdzieś tu  chyba m am  ją  — to dow iedzielibyście się, że tam  
są użyte tak ie  np. sform ułow ania: „szkoda pap ieru”, „artykuł jest n ieciekaw y”, 
„mówi o rzeczach banalnych” itp. W rezultacie recenzent za ją ł stanowisko, żeby 
artyku łu  n ie publikow ać. Zagadnienie grzyw ny sam oistnej opracow ane przeze 
m nie jako  książka zyskało uznanie bardzo wysokiego grem ium  naukowego. Nie 
w iedziałem , dlaczego w  zw iązku z tym  ta k ą  w łaśn ie opinię w ydano o moim  a r ­
tykule. Dowiedziałem  się o tym  zupełnie przypadkowo. Muszę o tym  P aństw u 
powiedzieć, bo chcę, żeby z tego w ynikła jakaś nauka m oralna, gdyż w  p rzy­
szłości może to dotyczyć każdego. Otóż kiedy byłem  w  W ydaw nictw ie P raw n i­
czym (było to dokładnie w  dniu 21.XII.1984 r.), gdzie wręczono mi pierwsze 
egzem plarze m ojej książki, pan  dyr. Z iem biński powiedział mi: „No tak, ja  
książkę o grzyw nie mam . Teraz to ja  z prof. X inaczej będę rozm aw iał.” Oka­
zało się, że prof. X podpisał z W ydaw nictw em  szereg la t tem u um owę o nap i­
sanie książki o grzywnie, ale jej nie doręczył. No i wówczas oczy mi się o tw o­
rzyły. Ten sam prof. X  sw ojej książki nie doręczył, ale m oje artykuły  zdyskw a­
lifikow ał do druku. Dla m nie w  tej chw ili je s t to rów nież już tylko historia, 
m nie to już dzisiaj nie dotyka, ale może to dotknąć kogoś z 6000 adwokatów ,
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jeżeli któryś z nich będzie chciał coś napisać, ale nie będzie w iedział, że jak iś 
profesor przez 10 la t nie pisze książki na podobny czy identyczny tem at, cho­
ciaż zaw arł umowę. R edakcja zaś „P alestry” — w pełnym  zaufaniu  do tego p ro ­
fesora — będzie mu przekazyw ała do zaopiniow ania dany artykuł, k tóry  z tych 
w łaśnie powodów zostanie przezeń oceniony negatyw nie. Chodzi mi o to, by R e­
dakcja „P alestry” bardziej krytycznie ustosunkow ała się do otrzym yw anych re ­
cenzji. Żadna recenzja nie jest ew angelią i recenzenci z różnych powodów m ogą 
pisać recenzje nieobiektywne, to zaś może au to ra  adw okata zniechęcić do pisania. 
A przecież „P alestra” pow inna przyciągać do siebie autorów .

Jeśli za długo mówiłem, to najm ocniej przepraszam . Kończę tym, od czego 
zacząłem, że m am y w łasne tradycje i wiemy, do czego pow inniśm y dążyć.

A dw okat d r Kazim ierz A s k a n a s  (Izba płocka):

Proszę Państw a, według m nie o w artości pism a decydują dw a czynniki: za­
w artość treściow a i funkcja społeczna, jak ą  dane pismo spełnia. F unkcja ta  
przejaw ia się w  poczytności danego pism a. W w ypadku naszej „P alestry” może­
my powiedzieć, że to nasilenie czytelnictw a nie jest takie, jak  byśm y sobie życzyli, 
co w pływ a na nie zam ierzone przez nikogo, a już najm nie j przez Redakcję, ob­
niżenie tej funkcji społecznej, jak ą  to pismo powinno pełnić.

Wszystko, co się dzieje na święcie, odbyw a się w  dwóch kategoriach: w k a te ­
gorii czasu i w kategorii przestrzeni. K ategoria czasu m usi być uwzględniona, 
jeżeli ktoś nie chce się narazić na zarzut ahistoryzm u. Chciałbym  tu powiedzieć 
kilka słów na tem at tego w łaśnie problem u. Nie chodzi mi o tradycje, o to, jak  
rozw ijała się „P alestra” po w ojnie, czy naw et w okresie m iędzywojennym . Cho­
dzi o historyczne ujęcie obecnego czasu. P roblem  pow iązania zaw artości czasopis­
m a i nasilenie czytelnictw a prow adzi ku znacznem u rozszerzeniu zakresu u sta ­
leń historycznych, zm ian zachodzących w  społiczeństw ie w  ogóle, a zwłaszcza 
w  środow isku adwokackim . Uw ażałem  za w łaściw e uw ypuklić ten elem ent d la­
tego, że decyduje on o tym, czy uw arunkow ania spoleczno-historyczne łączą się 
z zagadnieniam i treściowym i, czy też czytelnictwo uw arunkow ane jest nie za­
w artością pisma, lecz innym i szczególnymi względam i. W ydaje się, że retoryczne 
byłoby pytanie, czy nie oddziałuje tu  — jako główny w ektor sił — n u rt n ik łe­
go zaangażow ania społecznego. To nikłe zaangażow anie społeczne w  ogóle odbija  
się na zaangażow aniu czytelniczym i odnosi się to nie tylko do „P alestry”, ale 
dotyczy w  ogóle w szystkich pism.

P an  dziekan Skoczek był łaskaw  powiedzieć tu ta j o człowieku, który brał 
„P alestrę” w  dw a palce i w rzucał ją  do kosza. Sm utna to jest rzecz i w ydaje mi 
się, że dobrze się stało, iż tak  poważne grono ludzi zostało tu  dziś zaproszone. 
Z całą pewnością nie biorą oni dwom a palcam i „P alestry” i nie rzucają  jej, albo­
wiem czują się mocno częścią adw okatury  i mocno odczuwają, że „P alestra” 
jest s truk tu ra ln ie  i funkcjonalnie rów nież częścią adw okatury, k tó rą  my wszyscy 
głęboko doceniamy. Ale trzeba się zastanow ić nad tym, czy ów adw okat, który 
u jm ow ał „P alestrę” w dw a palce i w rzucał ją  do kosza, może stanow ić ja k ą­
kolw iek w skazówkę ilościową czy jakościow ą stanow iska adw okatury  wobec „P a­
lestry”. Mnie się w ydaje, że ten n u rt nikłego zaangażow ania społecznego, który 
przeb ija się także w słabym  czytelnictw ie, jest rzeczą o bardzo w ielkim  znaczeniu 
dla czytelnictw a „P alestry” w  ogóle. Czy my m am y na to specjalny w pływ ? No, 
być może, iż w naszym  środowisku możemy z tym  jakoś walczyć, ale musimy



Nr 8 (344) D yskusja 29

sobie powiedzieć, że to jest p rzejaw  bardzo ogólny, może czasowy, ale istnie­
jący. „P a les tra” nie stanow i tu  w yjątku.

A  w raca jąc  jeszcze do tego przykładu z człowiekiem, który b rał „P alestrę” 
w dw a palce i rzucał ją. Można by tu  postaw ić pytanie: a jak ie pism a on czy­
ty w ał w  ogóle? Z ajm ując się od w ielu la t problem am i socjologii w adw okaturze, 
pozw oliłem  sobie zrobić pew ną próbę, m ianow icie pozwoliłem sobie porozm aw iać 
z k ilkunastom a kolegami. I oto w w yniku rozmowy z kolegą, który nigdy nie czy­
tu je  „P alestry”, bo to są „nudy na pudy”, okazało się, że nie czytuje on także 
„G azety P raw niczej”, nie czytuje też „P raw a i Życia”, nie czytuje także żadnych 
tygodników  (czasem tylko osta tn ią  stronę z „P rzekro ju”), wreszcie nie czytuje 
także prasy  codziennej. Je st to, mówiąc po prostu, „prasow y analfabe ta”. Od 
tak ich  ludzi nie możemy wym agać, żeby czytali „P alestrę”, bo oni w ogóle n i­
czym się n ie  in teresują. A ludzi takich  jest dość dużo. Ilu? P ostaram  się na to 
odpowiedzieć. Nie m ają  m.zd. w śród adw okatów  bardzo dużej poczytności ta ­
kie pism a, jak  „G azeta P raw nicza”, „Praw o i Życie” czy „Państw o i P raw o”.

Chcę te raz  powiedzieć parę słów o m iejscu „P alestry”. Miejsce „P alestry” m ię­
dzy tym i czasopismami, które pozwoliłem sobie wymienić, jest bardzo szczególne. 
„P a les tra” je s t jedynym  organem  adw okatury . Tam te są organam i innych in ­
sty tucji, różny też był ich stosunek do adw okatury  w przeszłości. Pew nie w ięk­
szość tu  obecnych pam ięta w  „P raw ie i Życiu” artyku ł pt. „K onkubina uzdraw ia 
adw okatu rę”. Pam iętam y ten cykl napaści wówczas na adw okaturę. „P alestra” 
jest o rganem  adw okatury. O rganem  adw okatury, który bez względu n a  to, czy 
będzie się nazyw ał organem  NBA czy organem  adw okatury, fo rm alnie jest przed­
staw icielem  adw okatury. Jednocześnie jest także nieform alnym  przedstaw icielem  
adw okatury , albowiem w  „Palestrze” mogą być zamieszczane wszelkie wypowiedzi, 
które zupełnie abs trahu ją  od linii reprezentow anej przez Naczelną Radę Adwokac­
ką. Z te j podstawowo zarysowanej sytuacji pow staje jedno pytanie: czy i w jakiej 
m ierze m y wszyscy — przede w szystkim  R edakcja i oczywiście NR A — są zorien­
tow ani w  ilościowej, a także w  jakościowej ocenie „P alestry”.

Ja  na podstaw ie k ilkunastu  przeprow adzonych rozmów m am  pew ien pogląd 
i być może, że on naw et by się potw ierdził, gdyby przeprow adzono na szer­
szą skalę badan ia  socjologiczne dotyczące tych problem ów, jak ie  przed chw ilą 
przedstaw iłem . Osobiście byłbym  zdania, że tego rodzaju badan ia  byłyby celowe. 
Oczywiście nie należałoby wyników  tych badań  in terpretow ać w  sposób m echa­
niczny i powiedzieć, że stan  jest tak i i tak i jest odsetek, a zatem  idziem y w  tym 
k ierunku, ale — jak  już pow iedziałem  — pow inni decydować o „Palestrze” ci, 
którzy czują się częścią adw okatury, którzy cenią „P alestrę” jako  ten organ 
jednocześnie form alny i zarazem  n ieform alny adw okatury.

K orzystając z tego, że jestem  przy głosie, chciałem  zwrócić uw agę na pewne 
kw estie praktyczne.

Przede wszystkim  kw estia następująca. Wzbogacenie „P alestry” przez w kładki. 
Myślę, że wszyscy niew ątpliw ie podzielają ten pogląd, iż te w kładki m ają  kolo­
salne znaczenie zarówno szkoleniowe jak  i praktyczne, bo naw et ci, o których 
w iadom o w zespole, że „P alestry” nie czytują, jeżeli m a ją  jak iś problem , jeżeli 
dow iadują się, że w którym  z num erów  „P alestry” był o tym  artykuł, szukają 
tego num eru  z niezw ykłą gorliwością. W skazuje to na celowość tego rodzaju 
prow adzenia pism a, z jak ą  się dotychczas spotykamy.

Chciałbym  zwrócić uw agę jeszcze na zagadnienie poruszone rów nież przez pana 
dziekana Skoczka.

Otóż była tu  m owa o niew łaściw ym  odnoszeniu się adw okatów  do pewnych
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zjaw isk, o pewnej kolizji między obowiązkiem  społecznym a obow iązkiem  ko­
leżeństwa. Pozwoliłem  sobie zagadnienie to rozszerzyć. Śm iem  więc tw ierdzić, 
że w naszej adw okaturze jedną z najw iększych bolączek jest niedokształcenie 
adw okatów . Ba, proszę Państw a, adw okatu ra jest częścią naszego społeczeństw a 
i podobnie jak  w społeczeństwie w ystępują pew ne różnice, rów nież to samo 
znajdu je odzw ierciedlenie w  adw okaturze. Są dw a m arginesy: jeden chw alebny, 
ale nie tak i w ielki, i jeden bardzo przykry, ale w cale nie tak i mały.

Proszę P aństw a, myślę, że w tej sytuacji problem  etyki adw okackiej w ysuw a 
się na czoło zagadnień. Jeszcze wcześniej należałoby o nim  mówić. Pozw olę so­
bie przypomnieć, że na w ielu Z jazdach w ielu kolegów, między innym i i ja , po­
ruszaliśm y te  problem y. P rzytaczałem  przykłady działalności zespołów i ten b rak  
etyki nie w ynika z jakichś negatyw nych w alorów  adw okata jako człowieka. On 
w ynika z niewiedzy. Adwokaci nie byli nigdy tak  szkoleni, by być szczególnie 
uczulonymi na te spraw y. Jeżeli adw okat po trafi odpowiedzieć kierow nikow i 
zespołu, iż on nie widzi żadnego powodu, żeby m iał się zastosow ać do decyzji 
k ierow nika w jak iejś kw estii, no to, proszę Państw a, jak  prow adzić tego rodzaju  
dyskusję z tak im  człowiekiem ? Znam y w iele takich przykładów. Myślę w ięc, że 
trzeba uczulić „Palestrę” na tę w łaśnie problem atykę, k tó ra  pow inna znaleźć 
swój w yraz w tak iej oto książeczce. A lbowiem  chodzi nie tylko o sam  tekst 
Zbioru zasad etyki, który niektórzy adw okaci m ają  — nie wszyscy jednak, choć 
pow inni mieć wszyscy — ale także o to, żeby po trak tow ać ten tem at szkolenio­
wo. Gdzie są granice słowa, gdzie dopuszczalność takiego czy innego odnosze­
nia się do sądu, co należy zrobić w  tak im  czy innym  konkretnym  w ypadku? 
Myślę, że jest to tem atyka, k tóra pow inna być poruszona na łam ach „P alestry”.

Jeszcze jedna kw estia, k tó ra  w ydaje mi się bardzo w ażna. Pisząc b iografię 
adwokatów , z trudem  możemy opracować życiorysy adw okatów  z daw nych lat. 
Trzeba szukać w  słynnym  G ebethnerze i w  aktach Nowosilcowa, w  zapiskach
0 m asonach i w końcu kształtu je się jakoś sylw etka tego adw okata z pierw szej 
połowy XIX  w ieku, chociaż nie jest to  spraw a ani ła tw a, ani — pow iedziałbym  — 
przyjem na, natom iast w ym agająca ogrom nego nakładu  pracy. Zupełnie inaczej 
jest z adw okatam i, którzy rozpoczęli p rak tykę choćby ponownie czy też po raz 
pierwszy w  okresie pow ojennym . Są ak ta  adwokackie, w iadom o, kiedy się u ro­
dził, i można o nich lepszy czy gorszy artyku ł jakoś na tej podstaw ie opraco­
wać. Gorsza spraw a jest z adw okatam i, którzy np. zostali zam ordow ani w  obo­
zach, którzy stracili życie w czasie II w ojny, którzy um arli na krótko przed
1 w ojną. Nie m ożna znaleźć rodzin, nie m ożna znaleźć żadnych danych. M nie 
się w ydaje, że jest to  ostatn i dzwonek alarm ow y, osta tn ia  chw ila, żeby m ożna 
było opracować życiorysy tych adwokatów .

Dziekan Skoczek w spom niał w swoim  w ystąpieniu o M ieczysławie Szererze, 
sędzim SN. Pozwolę sobie przypom nieć, że był on rów nież adw okatem , s taw a­
liśm y z nim  razem  w  niejednym  pow ażnym  procesie karnym . N ie w iem , czy 
już m inęła czy też m ija  w  najbliższych dniach 100 rocznica urodzin M ieczysława 
Szerera. Należałoby o tym  nie zapom inać i napisać o Nim odpow iedni artykuł.

Kończąc przepraszam , że tak  długo mówiłem. Chcę jeszcze dodać, że bardzo 
podzielam  zdanie pani m ecenas P iekarsk iej, iż powinno być w ięcej prac adw o­
katów  drukow anych w „Palestrze”.

A dw okat A lfred D r e s z e r  (Izba łódzka):

Proszę Państw a, reprezen tu ję K lub A dw okatów  P isarzy  i „P alestrę  L iteracką”. 
Ale przede w szystkim  chciałbym  przekazać k ilka w łasnych w rażeń, jak ie odnio­
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słem  z dzisiejszego spotkania. W ydaje mi się, że m yśl zw ołania takiego spot­
k an ia  była m yślą przednią. Muszę powiedzieć, że z w ielkim  zainteresow aniem  i uw a­
gą słuchałem  wypowiedzi pana P rezesa Łojewskiego. D otknął on w szystkich n a j­
bardz ie j palących i najbardzie j aktualnych problem ów. D otknął w sposób głę­
boki, szeroki i szczery, co przynosi zaszczyt autorow i w ypowiedzi.

S łuchałem  z zain teresow aniem  całej geografii zagadnień przedstaw ionej przez 
p an a  dziekana Skoczka. Geografii zagadnień zw iązanych z w łaściw ym  ustaw ie­
n iem  profilu organu adw okatury .

O w szystkich tych problem ach należałoby niew ątp liw ie może więcej pisać 
w  „P alestrze”. Pow iedziałem , że jestem  reprezen tan tem  „P alestry  L ite rack iej”. 
W iem, że jest to zagadnienie m arginesow e, n iem niej jednak  jest ono ważne, 
bo w  m oim  najgłębszym  zrozum ieniu św iadczy o tym, ja k  bardzo szerokie są 
za in teresow an ia adw okatów , jak  bardzo prężną problem atyką za jm ują się oni. 
Jeśli mogą pisać lekarze, to tym  bardziej pow inni pisać adw okaci, których za­
sadniczym  orężem  codziennej w alk i jest przecież słowo m ówione i pisane. Pan 
dziekan Skoczek zechciał łaskaw ie powiedzieć, że spraw a „Palestry L iterack iej” 
jest w  pew nym  sensie kontrow ersyjna. W ydaje mi się, że było to w ypow iedziane 
w pew nym  sensie jako konieczność w ytłum aczenia, dlaczego „P alestra” zajm u­
je się także „P alestrą  L ite racką”, bo zdaniem  tych, którzy zgłaszają pew ne w ą t­
pliwości, nie pow ipna się ona zajm ow ać spraw ą litera tu ry , a tylko praw em .

Chciałbym , aby przy następnym  spotkaniu, kiedy dziekan Skoczek będzie wspo­
m inał „Palestrę L ite racką”, żeby mówił o tym  z dum ą, iż istnieje tego rodzaju  
dodatek  literacki, który reprezen tu je tyle najróżniejszych zagadnień związanych 
ze sztuką, z pięknem , z lite ra tu rą . Tego byśmy pragnęli. Jednocześnie serdecznie 
dziękuję za um ożliw ienie nam  ukazyw ania w postaci „P alestry  L ite rack iej” 
w szystkich naszych literack ich  przeżyć.

A dw okat dr S tefan  K o s i ń s k i ,  w icedziekan (Izba krakow ska):

K iedy 25 lutego br. otrzym ałem  pismo R edakcji „P alestry”, zwróciłem się do sze­
regu kolegów za pośrednictw em  Rady A dw okackiej w K rakow ie z m ałym  kw e­
stionariuszem , w  którym  byiy zgrupow ane te problem y, jak ie  dzisiaj są na po­
rządku  dziennym . O trzym ałem  odpowiedzi im ienne, z podpisam i (w jednym  w y­
padku  nie mogłem odcyfrować, kto podpisał tę odpowiedź). W ybrałem  k ilka n a j­
bardziej typowych odpowiedzi.

P ierw sze pytanie, jak ie  postaw iłem , brzm iało: jak ie są strony pozytywne, a ja ­
kie negatyw ne obecnego w yglądu „P alestry” ?

Ja k  na to  m oje py tan ie odpowiedzieli moi koledzy? Powiedzieli więc, że stro ­
n ą  pozytyw ną jest to, iż „P alestra” jest bardzo użyteczna w  pracy zawodowej, 
natom iast m ankam entem  w edług pewnego kolegi jest spóźnione doręczanie cza­
sopisma, co zresztą sam okrytycznie rów nież pan Naczelny R edaktor dziekan Sko­
czek był łaskaw  przyznać. I to jest dość niepokojące, bo w łaściw ie „P alestra” 
z m iesięcznika zaczyna się staw ać kw arta ln ik iem . O statnio otrzym aliśm y przed 
kilkom a dniam i trzy num ery: 11, 12 z ubiegłego roku i 1 z tego roku. Niepokoi 
fak t, że od kw ietn ia — jak  słyszeliśmy — jeszcze bardziej pogorszy się sytuacja. 
Ja k  wiadom o, R edakcja „P alestry” rozsyła w ydrukow ane egzem plarze do ORA 
i tu ta j — w okręgowych radach  — cierpią one znów n a  pew ną przewlekłość 
w  kolportażu, bo zanim  w oźny podzieli, zaadresu je i zaniesie poszczególne egzem­
plarze na pocztę, upływ a niem ało czasu.

Drugi ankietow any przeze m nie kolega odpowiedział w ten  sposób, że stroną 
pozytyw ną „P alestry” jest to, iż s ta ra  się nadążać za zm ianam i ustawodawczym i.
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N atom iast jako stronę u jem ną w ym ienił to, że przeładow ana jest zam ieszczony­
mi inform acjam i sam orządowym i. Osobiście nie dopatru ję  się w tym  żadnych 
cech ujem nych. Przeciw nie, uważam , że cała adw okatu ra pow inna być za in te re ­
sow ana tym, co się dzieje w sam orządzie naczelnym  i w  sam orządach niższych 
stopni.

Jeszcze jeden z kolegów za stronę pozytyw ną uw aża wielość poruszanych za­
gadnień oraz obfitą inform ację korporacyjną. Za negatyw ną zaś stronę uw aża 
m onotonność, nieatrakcyjność form  dziennikarsko-publicystycznych. Z resz tą  p a ­
dały tu  dziś w dyskusji głosy w łaśnie n a  ten  tem at.

O statni kolega napisał w  m ojej ankiecie, że za m ało m iejsca pośw ięca „Pa- 
le s tra” problem atyce adm inistracy jnej i finansow ej. Jest to m.zd. słuszne, zw łasz­
cza jeśli chodzi o teren  K rakow a. P roblem atyka będąca przedm iotem  orzecznic­
tw a Naczelnego Sądu A dm inistracyjnego jest bardzo ciekaw a i rzeczyw iście po­
w inno znaleźć sw oje odbicie na łam ach „P alestry”.

Drugie pytanie, które postaw iłem  brzm iało: czy i jak i jest wpływ czasopism a 
na poziom zawodowy adw okatów ?

Pierw sza odpowiedź jest w łaśn ie tego kolegi anonimowego. S tw ierdza ona, 
że „P alestra” m a bardzo pozytywny wpływ na sposób w ykonyw ania zaw odu przez 
adw okata. N atom iast drugi z kolegów, sceptyk, odpow iedział na to py tan ie, że 
„P alestra” nie m a żadnego wpływ u na poziom pracy zawodowej. W reszcie ostatn i 
kolega jest zupełnie innego zdania, gdyż uw aża, że „P alestra” n iew ątp liw ie w y­
w iera  pozytywny w pływ  n a  poziom zawodowy adw okata, że dostarcza w iele 
m ateria łu  m onograficzno-naukow ego z różnych dziedzin praw a, że zam ieszcza też 
w iele inform acji korporacyjnych.

Trzecie zagadnienie zaw arte  zostało w pytan iu : jak a  jest ocena num erów  re ­
gionalnych ?

Jeden  z kolegów odpowiedział, że num ery regionalne są zbyt „reg ionalne”. 
Jest w tym  jego stanow isku pew na niekonsekw encja. Zw róciłem  się do kolegi, 
gdy m iałem  zebrać m ateria ł do II num eru  krakow skiego „P alestry”. Dodaję, że 
zw racałem  się do innych jeszcze kolegów z propozycją nap isan ia  a rtyku łu  ew en­
tua ln ie  w ypow iedzenia się, ja k  w yobrażają sobie tak  pod względem form y jak  
i pod względem  treści ten drugi num er krakow ski. Otóż ten kolega, k tóry  po­
wiedział, że te num ery regionalne są zbyt „regionalne”, zw rócił w  swej odpow ie­
dzi uwagę na to, żeby ów II num er krakow ski poruszył przede w szystkim  spraw ę 
adw okatów  nieżyjących, którzy działali na teren ie K rakow a, bo grozi im  zapom ­
nienie. W alczył więc o to, żeby tem u zagadnieniu  czysto regionalnem u pośw ię­
cić szczególną uwagę. N astępny z kolegów powiedział, że num ery regionalne re ­
prezen tu ją  poziom niekiedy wyższy aniżeli przeciętne num ery „P alestry”. I b a r ­
dzo dobrze, że się ta k  dzieje. Przecież w łaśn ie num ery  regionalne m obilizują 
środowisko do prezentow ania swoich myśli, dorobku prawniczego, am bicji, spe­
cyfiki regionalnej, ciekaw ostkow ej, historycznej. Ta in ic ja tyw a jest godna popie­
ran ia  i u trw alan ia . W reszcie osta tn ia  w ypow iedź oceniła pozytywnie num ery 
regionalne. Dzięki nim  bliżej m ożna poznać specyfikę danego regionu, a ponadto 
jest tu  doskonała okazja do u jaw nien ia  się w ielu talentów  pisarskich w śród m ie j­
scowych adwokatów.

P rzedostatn ie z pytań  zamieszczonych w ankiecie brzm iało: jak a  je st ocena 
w kładek?

Koledzy, których o to  pytałem , stw ierdzili, że w kładki są pożyteczne dla p rak ­
tyki. Jeden z kolegów mówił, że w kładki są tra fn ie  dobierane i że są one w a r­
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tościow ym i opracow aniam i, uw zględniającym i codzienne potrzeby adw okatów . Na­
leży te w kładki utrzym ać na przyszłość.

A jak  oceniają  pismo praw nicy innych zawodów, tacy np., jak  radcow ie p raw ­
ni, notariusze, sędziowie, prokuratorzy? Je st to oczywiście bardzo trudne py ta­
nie. N a podstaw ie obserw acji sam  w idziałem  w ielokrotnie w bibliotece sądu 
w ojew ódzkiego w  K rakow ie, jak  sędziowie korzystali z num erów  „P alestry”. 
R ozm aw iałem  z kilkom a sędziam i, którzy bardzo wysoko oceniali „P alestrę”. 
W ielu sędziów staw iało naw et „P alestrę” najw yżej spośród innych w ydaw nictw  
praw niczych.

I osta tn ie  zagadnienie jak ie  postaw iłem  w ankiecie: jak ie inne kw estie, n ie  
objęte tym i {»przednim i punktam i, nasuw ają  się w  zakresie treści i form y m ie­
sięcznika?

Jed en  z kolegów podał, że nie wie, jak  na to py tan ie odpowiedzieć. N astępny 
pow iedział, że trzeba zwiększyć instruk tażow ą funkcję w zakresie p rak tyk i za­
wodowej. Częste artykuły  m onograficzne są n ie jednokro tn ie ty lko pow tarzaniem  
ustaw y w łasnym i słowam i, że jest to ujęcie czysto podręcznikowe, które n ie  m a 
w iększej w artości dla p rak tyk i i dlatego należałoby tego w  przyszłości unikać, 
Jeszcze inny kolega powiedział, żeby ua trakcy jn ić  form y dziennikarsie felieto­
nów, w yw iadów  czy polemik. I osta tn ia wypowiedź głosiła, że pismo powinno 
poszerzać krąg  zainteresow anych z różnych dziedzin praw a, np. z zakresu p ra ­
w a adm inistracyjnego i finansowego, a nie ograniczać się tylko do cywilistyki 
i p raw a  karnego. Nie należy unikać problem ów  trudnych, co do których b rak  
jest lite ra tu ry  czy ustalonych modeli. Oczywiście, ła tw iej jest pisać o spraw ach, 
które już znalazły pew ne odbicie w lite ra tu rze  aniżeli o- spraw ach, k tó re  tego 
odbicia nie znalazły. Przy opracowyw aniu zagadnień trudnych można się po­
mylić, ale jak  w iadom o, nie m yli się tylko ten, który nic nie robi. W szystkie 
opracow ania pow inny reprezentow ać wysoki poziom naukowy, a jednocześnie 
pow inny być mocno osadzone w realiach.

Tak w yglądały odpowiedzi na podstaw ie tych pytań, które wydedukow ałem  
z pism a, jak ie  K om itet R edakcyjny w ysłał do nas.

Na dzisiejszej naradzie padły jeszcze py tan ia  przedstaw ione w wypowiedzi 
pana dziekana Skoczka, żeby się ustosunkow ać do tego, jak  w ygląda spraw a 
w ydaw ania jednotem atycznych num erów  oraz jak  w ygląda spraw a w ydaw ania 
num erów  okolicznościowych i „P alestry  L ite rack ie j”. Oczywiście nie m a n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że w szystkie wyżej w ym ienione przez pana dziekana 
Skoczka rodzaje publikacji pow inny być kontynuow ane.

A dw okat d r K azim ierz O s t r o w s k i  (Izba k rakow ska):

Proszę P aństw a, zacznę od odpowiedzi na problem y, które poruszali już moi 
przedmówcy. Odpowiedź była zawsze jednoznaczna, jeśli chodzi o pozytyw ną 
ocenę num erów  regionalnych. W naszym  ś'rodowisku ostatn i num er poznański 
spotkał się z bardzo pozytyw ną oceną. Zajm ujem y stanowisko, że p rak tykę w y­
daw ania num erów  regionalnych należy kontynuow ać. Ale chciałbym  tu zazna­
czyć — naw iążę w tej chwili do przem ów ienia kolegi Sługockiego — że num ery 
regionalne w ydaw ane są w zasadzie tylko przez duże izby, tak ie  jak  Łódź, Po­
znań, K raków . To jest stanowczo za mało. Słusznie więc kolega Sługocki postu­
lował, żeby R edakcja „P alestry” w ystępowała także do pozostałych izb adw okac­
kich z in ic ja tyw ą opracow ania num erów regionalnych.

Teraz pragnę powiedzieć parę słów na tem at przem ów ienia pana P rezesa Lo- 
jewskiego. Z w ielk im  zainteresow aniem  słuchałem  wypowiedzi pana Prezesa

I — P a le s tra  n r  8/86
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l bardzo słusznie zw rócił się on do adw okatów , aby w ypow iadali się n a  tem at 
in te rp re tac ji zasadniczych przepisów  p raw a  o adw okaturze. Sam  pom ysł, sam a 
in icjatyw a jest jak  najbardzie j — w ydaje się — pozytywna. T rzeba ją  podejm o­
wać, trzeba się na te tem aty  wypowiadać.

Chciałbym  zwrócić uw agę na aktualność pewnego problem u historycznego. 
Chodzi mi m ianow icie o procesy polityczne, które budziły zain teresow anie ca ­
łego społeczeństwa polskiego w  dw udziestoleciu m iędzyw ojennym . A dw okaci, k tó ­
rzy bronili w  tych procesach, powoli w ym ierają. O ficjalnych dobrych w ydaw nictw  
n a  tem at tych procesów w łaściw ie nie m a. W w ielu z tych procesów w ystępo­
wałem . Mam te w ydaw nictw a u siebie. Bardzo ostrożnie w yraża ją  się one na 
tem at tych procesów, zwłaszcza jeśli chodzi o problem  obrony. Z daniem  moim  
rola adw okatów  w  tych procesach była bardzo pozytyw na — z m ałym i tylko 
w yjątkam i. Myślę, że tę  rolę należy historycznie odpowiednio zabezpieczyć, ale 
jest tu  jedna trudność i nie wiem, czy „P alestra” mogłaby mi pomóc. Broniłem  
w  w ielu procesach naszego południowego regionu: w procesie 3-M ajowym, w  p ro ­
cesie K urii P iastow skiej. W iedziałem , że w szystkie ak ta  z tych procesów  po­
w inny  się znaleźć w  arch iw um  Sądu W ojewódzkiego. S taram  się dotrzeć do tych 
akt, ale wszędzie o trzym uję inform ację następującej treści: „Zostały one podjęte 
3, 4, 5, 6 la t tem u przez rozm aite organy państw ow e i n ie  m a ich n a  m iejscu.” 
Są one odnotowane, m a ją  num er w  rejestrze . Form alnie są więc one w archiw um  
Sądu W ojewódzkiego w  K rakow ie i są tam  odnotow ane, tylko że nie m a ich na 
m iejscu. Otóż gdyby się chciało pisać n a  tem at tych procesów, to chodziłoby 
o to, żeby w  jak iś sposób udostępnić autorom  ak ta  spraw .

N ie wiem , czy „P alestra” m ogłaby coś zrobić w tym  względzie, bo to  je s t za­
sadnicza trudność. Bardzo bym  chciał coś napisać na tem at jednego z tych p ro ­
cesów. Teraz w łaśnie m inęła rocznica procesu 3-Majowego. F antastyczne prze­
m ówienie wygłosił wówczas nieżyjący już od daw na adw. Rudolf G iintner 
w  K rakow ie, w icedziekan, działacz polityczny. Było to — pow tarzam  jeszcze raz — 
św ietne przem ówienie, k tóre w yw arło duże w rażenie na słuchaczach. Oczywiś­
cie w  żadnym  oficjalnym  spraw ozdaniu  tego przem ów ienia nie m a. Dlatego 
oddaję pod rozwagę „P alestrze”, żeby zastanow iła się nad tym, w  jak i sposób 
m ożna by ułatw ić dotarcie do ak t niezbędnych do tego, by na podstaw ie orygi­
nalnych źródeł napisać uczciwie, co było.

Został poruszony także na dzisiejszym  spotkaniu problem  trudności w pisa­
n iu  biogram ów ze względu n a  b rak  akt. Jak  wiadomo, w niektórych izbach 
przez wzgląd na bezpieczeństwo niszczono akta. Isto tn ie, ak ta n iektórych wy­
bitnych adwokatów , ze względu n a  ich bezpieczeństwo w  czasie okupacji, zostały 
zniszczone. Ale pisanie biogram ów  rów nież tych adw okatów , którzy zm arli po 
w ojnie, też nie jest łatw e, bo i tu  w  niektórych izbach ak ta  osobowe tych adwo­
katów  zostały zniszczone. To jest też problem , na który zw racam  uwagę. Dzię­
ku ję za w ysłuchanie mnie.

A dw okat d r Tomasz M a j e w s k i  (Izba w arszaw ska):

„P alestra” nie jest jedynym  pism em  praw niczym  u nas, ale je s t jedynym  or­
ganem  adw okatury  polskiej. N asuw a się tak ie py tan ie : ja k  w ygląda „P alestra” na 
tle innych czasopism praw niczych, tak ich  jak  „Państw o i P raw o”, „Nowe P raw o” 
czy „Problem y Praw orządności”? Ja k  wiadomo, p renum era ta  „P alestry” jest w 
większości ob ligatoryjna w środow isku adwokackim . Tylko n iew ielka jej część 
dociera do innych odbiorców, a już zupełnie n ie  m ożna jej kupić w  księgarni. 
W szystko to powoduje, że adw okaci otrzym ujący „P alestrę” za darm o znajdu ją
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ją  bez przeszkód u siebie na b iurku , ale m a ją  do n ie j lekceważący stosunek. 
Może by więc w arto  było pomyśleć, czy n ie zm niejszyć ogólnej liczby egzem pla­
rzy „P alestry” przeznaczonych dla tych obligatoryjnych odbiorców, zw iększając 
jednocześnie liczbę egzem plarzy przeznaczonych dla innych adresatów . W n ie­
których sądach sędziowie czy ta ją  „Palestrę”, ale jak  słyszeliśmy w inform acji, 
do sądów dociera bardzo mało egzem plarzy tego czasopisma. Praw dopodobnie 
w iększość sądów w cale nie dostaje naszego m iesięcznika, bo jak  nam. tu  dziś 
pow iedział pan dziekan Skoczek, sądy p renum eru ją  tylko ok. 200 egz. Je s t to 
więc do rozstrzygnięcia pewien problem  polegający na poszerzeniu kręgu od­
biorców „P alestry '’.

„P a les tra” publikuje w iele cennych artykułów  pożytecznych d la praktyki. O sta­
tnio np. w  nrze 2/86 zna jdu je  się p raca pana mec. O strowskiego n a  tem at n a ­
ruszen ia przepisów  dotyczących obrony ob ligatoryjnej w  postępow aniu przygoto­
wawczym. Jest to pew na krytyka istn iejącej u nas prak tyk i. Taki sam  charak te r 
m iał także artyku ł mec. Łyczywka, opublikow any w  jednym  z k ilku  num erów  
wstecz. To były artykuły , k tóre daw ały sporo do m yślenia. I w łaśnie pow inni je 
czytać ludzie spoza środow iska adwokackiego, bo dla adw okatów  to nie jest żadna 
rew elacja, skoro — jak  w iadom o — o trzym ują tak ie w łaśn ie zdaw kowe odpo­
wiedzi na sw oje pism a. N atom iast jestem  bardzo ciekaw, w  jak im  stopniu dotarł 
do p ro k u ra tu ry  ten num er „P alestry” z artyku łem  mec. Łyczywka.

W innych pokrew nych nam  pism ach praw niczych zna jdu je  się znacznie m niej 
publikow anych m ateriałów  krytycznych. Je s t dział p raw a  sądowego w  „Państw ie 
i P raw ie”, bardzo istotny, przejaw iający  się głów nie w  postaci publikacji glos. 
Ale to je s t wszystko;

Proszę P aństw a, teraz sp raw a szkolenia. A dw okatura je s t jedyną insty tucją, 
w  której to szkolenie, to podnoszenie kw alifikacji nie m a foTmy uporządkow a­
nej. Bardzo w ątp ię  w  to, czy te  norm alne sposoby podnoszenia kw alifikacji p ro­
kuratorów  i sędziów są rzeczyw iście realizow ane. Jak  obserw ujem y — o tyle 
oczywiście, o ile jest to m ożliwe — szkolenie to stoi tam  n a  niezw ykle niskim  
poziomie i sprow adza się do tego, żeby ostro stosować areszty  oraz żeby uw ie- 
lokrotnić nałożone grzywny. Z tego, co wiemy, tak ie są w łaśnie tem aty  tych 
zajęć szkoleniowych. To się bardzo tam  zmieniło na niekorzyść na tle jakichś w y­
tycznych, którym i k ie ru ją  się organy kierow nicze tych instytucji. Myślę, że sp ra­
w a szkolenia zawodowego w adw okaturze nie w ygląda źle, mimo iż te  form y 
podnoszenia kw alifikacji w śród adw okatów  nie są w jak iś form alny sposób upo­
rządkow ane. Jestem  głęboko przekonany, te  m ożna w  te} dziedzinie zrobić o w iele 
więcej, niż się dotychczas dzieje. Można to zrobić m.in. dzięki „Palestrze”, k tóra 
publikuje rzeczyw iście bardzo w iele w artościow ych m ateriałów , zarówno tych, 
k tóre w y jaśn ia ją  pew ne problem y praw ne, jak  i tych, które w łaśnie zaw ierają  
jakiś m a teria ł o tem atyce badaw czej.

Na zakończanie swego przem ów ienia chciałbym  w yrazić myśl, że w artość n a ­
szego pism a będzie tym  większa, im  w iększy będzie ładunek m ateriałów  opar­
tych n a  pew nych tw ierdzeniach  krytycznych a dotyczących zarówno sam ej adwo­
katury , je j b raków  i różnych niedociągnięć, k tóre m ają  być usunięte  w  drodze 
podnoszenia kw alifikacji zawodowej adw okatów , jak  i ogólnych błędów i w y­
paczeń w  realizow aniu  przepisów  praw a przez pozostałe organy  w ym iaru  sp ra­
w iedliwości. Byłbym  bardzo zadowolony, gdyby nasi korespondenci nadsyłali 
nam  m ateria ł n a  te  w łaśn ie tem aty. „P alestra” mogłaby w tedy  spełnić bardzo po­
zytywną ro lnę n a  polu w prow adzania pewnych korzystnych zm ian w  w ym iarze 
»prawi edliwości.
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A dw okat | Mieczysław C i n c i o, J w icedziekan (Izba rzeszow ska):

Proszę Państw a, pew ne w artości mocno się u nas "zdeprecjonowały. D epre­
cjacja  ta  objęła w szystkie w arstw y społeczeństwa, a n iedobry trend  św iatow y nie 
om inął rów nież i naszej społeczności. N a ten  tem at pan  P rezes Łojew ski był 
łaskaw  w iele powiedzieć i jego celnie w yrażone sform ułow ania, pod którym i 
możemy się chyba podpisać obiem a rękam i (sądzę, że jestem  tu w yrazicielem  
wszystkich zebranych), należałoby rozw inąć w łaśnie w kw estii roli „P alestry” 
jako znaczącego czynnika wychowawczego. K ażdy z nas i w ogóle cała adw oka­
tu ra  pozostaje pod silnym  m ikroskopem  w  swoim  pryw atnym  życiu. Należym y 
do tej kategorii społeczności, k tó ra  n ie  może sobie pozwolić na żadne n iesto­
sowne zachowanie.

Dlaczego o tym  m ów ię? Bo jest przecież cały szereg spraw  dyscyplinarnych, 
o których my nic nie w iem y, gdyż — niestety  — na łam ach „P alestry” nie pu ­
blikuje się orzecznictw a dyscyplinarnego. Był okres, kiedy tego rodzaju  orzecze­
n ia były publikow ane, ale obecnie tego się nie robi. Zgadzam  się, że nie mamy 
tu ta j powodów do chwały, bo ostatecznie każde tak ie  orzeczenie je s t pewnego 
rodzaju  podw ażaniem  naszych w artości etyczno-moralnj^ch, ale n ie  znaczy to, że 
do tego nie możemy się przyznaw ać. P roponuję, aby zam iast ew entualnej rub ry ­
ki poświęconej w naszym  czasopiśmie orzecznictw u dyscyplinarnem u wydaw ać 
w kładki (w serii „B iblioteka P a le stry ”) poświęcone w yłącznie orzecznictw u dys­
cyplinarnem u. Są bow iem  sytuacje, k tóre w ym agają publikow ania pew nych zda­
rzeń. Nie chodzi tu, oczywiście o nas, bo większość z nas m a już za sobą k il­
kudziesięcioletnią p rak tykę adw okacką, poza nam i także są pew ne problemy, 
k tóre by nam  w  om aw ianej dziedzinie spraw iały  kłopoty, choć i nam  n ie wolno 
zapom inać, że jesteśm y tylko ludźmi. N atom iast chodzi o młodzież, bo w łaśnie 
wśród młodzieży zdarzały się różne w ypadki, np. takie, jak  jazda samochodem 
w  stanie nietrzeźw ym , k tó ra  pow odow ała w ypadek z ludźm i lub zderzenie z in ­
nym  samochodem. Dlatego m usim y działać profilaktycznie w tej sy tuacji. Niech 
ogół adw okatury, a w szczególności m łodsza adw okatura, w ie o tym, że te rze­
czy są piętnow ane. Dlatego przedstaw iony przeze m nie stan  w  powyższej spra­
w ie upow ażnia m nie do tw ierdzenia, że publikow anie orzeczeń dyscyplinar­
nych, szczególnie takich klasycznych, będzie pew ną fo rm ą profilak tyk i, będzie 
pew ną form ą zapobiegania. Pow tórzę więc, że b rak  tej rub ryk i stanow i pewną 
lukę w  naszej „P alestrze”.

Dalszy problem  ■— to pomoc ze strony „P alestry” przy w ykonyw aniu  zawodu 
adw okata. Sądzę, że należałoby trochę m iejsca poświęcić także problem om  a r ­
ch itek tury  przem ówień adw okackich. Na ten tem at, niestety, n iew iele się pisze. 
P rzypom ina mi się regionalny num er „P alestry” lubelskiej, w  którym  jeden 
z adw okatów  — nazw iska nie pam iętam  — w sposób bardzo ładny  opisał, jak  
m a wyglądać przem ów ienie adw okata w  procesie cywilnym . W ydaje mi się, 
że pow inien powstać rów nież tak i klasyczny przykład  przem ów ienia w sprawie 
karnej. M amy przecież tylu znakom itych karników , tylu znakom itych przedsta­
w icieli znawców tego przedm iotu, że zbudow anie arch itek ton iczne przem ówienia 
wielce by się przydało adw okatom  w  ich codziennej pracy. U tyskuje się na fo r­
mę rewizji, na niew łaściw e ich opracow anie, ale za mało się na ten tem at p i­
sze.

Dalszy problem  — to Zagadnienie dotyczące k u ltu ry  bycia na co dzień. Wydaje 
mi się, że na ten tem at też należałoby coś napisać, a w  szczególności poświęcić 
tem u zagadnieniu jak iś tak i kącik przeznaczony dla aplikantów  adwokackich. 
Nie znam  form y i sposobu szkolenia aplikantów  w  innych izbach, ale w mojej
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Izb ie w iele m iejsca i czasu poświęcam y aplikantom , jeśli chodzi o ich sposób 
zachow ania się. Podam  ta k i przykład : pew ien ap likan t przyjeżdża do pewnej 
m iejscow ości i zam iast tego, żeby przed rozpraw ą czy ew entualnie w czasie 
p rzerw y \ pójść, p rzedstaw ić się i pow iedzieć: „P an ie sędzio, jestem  aplikantem , 
zastępu ję danego adw okata w  tej a tej sp raw ie”, zjaw ia się nagle na sali, nie 
poda naw et łaskaw ie swego nazw iska (złoży tylko pełnom ocnictwo substytucyj­
ne) i na tym  sw ą prezen tację  kończy. M nie się w ydaje, że pow inna nas cecho­
w ać w łaśn ie um iejętność przekazyw ania m łodem u adeptow i naszego zaw odu już 
od pierw szych kroków  ap likac ji adw okackiej — um iejętności zachow ania się.

W spraw ie  num erów  regionalnych chciałbym  zasygnalizować, że my, Izba rze­
szowska, jesteśm y w  trak c ie  przygotow yw ania m ateriałów  do drugiego num eru. 
N um er pierw szy opracow aliśm y i w ydaliśm y go przed 10 la ty  w  1976 r. W ydaje 
mi się, że szereg średnich izb, w brew  stanow isku w ielce szanownego pana mec. 
Ostrowskiego, wydało jednak  swoje num ery  regionalne. Moim zdaniem  samo 
pojęcie num eru  regionalnego sensu stric to  jest mylne, bo czasem w  tych num e­
rach  eksponow ane są zagadnien ia p rzydatne ogółowi adw okatury, a n ie  tylko 
tej jej części z danego regionu (powołuje się tu  na w yeksponow any w naszym  
pierw szym  num erze regionalnym  rzeszow skim  arty k u ł o P roku rato rii G eneral­
nej).

Na zakończenie chciałem  mocno podkreślić fak t, że „P alestra” w ykonała gi­
gantyczną pracę. Przeszło 20 la t w spółpracuję z „P alestrą”, mogę więc powie­
dzieć, proszę P aństw a, że dotychczasowe osiągnięcia „P alestry” są olbrzym ie. 
Ile to w ydano pięknych w ydaw nictw , chociażby z zakresu h isto rii adw okatury  
polskiej, ile w kładek itp.! W edług opinii środow iska, które reprezentuję, oraz 
opinii środow isk z ościennych w ojew ództw  — ocena „P alestry” jest bardzo w y­
soka, bardzo dodatnia. Dlatego chylę czoło przed tym  ogrom em  pracy i przy­
puszczam , że będę w yrazicielem  wszystkich P aństw a, jeśli zadedykuję pod ad ­
resem  całego zespołu redakcyjnego słow a: „quo quorum  finis factum  fo rtuna tum ”, 
a osobiście pod adresem  p an a  dziekana Skoczka, pana  mec. Mizery i pana mec. 
M azura: „ad m ultos annos” !

A dw okat A ndrzej K e r n ,  w icedziekan (Izba łódzka):

Jako już trzecia osoba z Łodzi zabieram  tu  głos, z czego można by wysnuć 
optym istyczny wniosek, że w  Łodzi „P alestra” jest czytana. Ale ża rt na stro ­
nę, choć rzeczywiście p raw d ą jest, że „P alestra” w Łodzi cieszy się bardzo dużą 
popularnością, z tym  tylko zastrzeżeniem , że los „P alestry” jest taki sam  jak  los 
doskonaleń zawodowych. M ianowicie są to doskonalenia zawodowe, ale n a  tych 
doskonaleniach zawodowych, np. z zakresu praw a karnego, spotykam y jedynie 
kolegę Leszczyńskiego, Sługockiego i w ielu  jeszcze innych, których , mógłbym 
z nazw isk wym ienić. N atom iast tych kolegów, których my chcielibyśm y widzieć 
n a  tych szkoleniach, najczęściej tam  nie ma.

„P alestrę” czyta się tak , że karn icy  czy ta ją część karną , cywiliści — cyw il­
ną, natom iast in form acje czytane są przez w szystkich kolegów. Na pewno popu­
larność tego bardzo dobrego pism a w  odczuciu środow iska łódzkiego byłaby 

w iększa jeszcze, gdyby nie pew ne zjaw isko niezależne od nas. Otóż n a  skutek 
inflacji przepisów  praw nych, na skutek  przepracow ania sędziów spada, niestety, 
poziom orzecznictwa. W ystępując przed sądam i, spotykam y się z takim  zjaw is­
kiem, że jeżeli pow ołujem y się na orzecznictwo Sądu Najwyższego i na jakąś 
m onografię, k tóra się ukazała, to po prostu  nie trafiam y  do sędziów z naszą 
argum entacją. Je st to zjaw isko sm utne, ale od nas niezależne. G łównym  więc
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bodźcem do doskonalenia zawodowego w naszych w arunkach  je st tylko am bicja 
zawodowa. T rudno wym agać od całego środowiska, żeby tą  cechą się c h a rak ­
teryzowało. Je s t pew na grupa adw okatów , k tó ra  niezależnie od tego, czy sk u ­
teczne czy też n ieskuteczne są ich w ystąp ien ia, uw aża, że je j obow iązkiem  i po­
trzebą obrony człowieka je st to, aby sw oją w iedzę zaprezentow ać w e w łaściw y 
sposób przed sądem. I to są na pew no te pozytyw ne strony.

N atom iast m am y rów nież do P anów  — m am  na myśli R edakcję „Palestry"’ — 
pew ne pretensje , k tóre prosiłbym  w ziąć pod uw agę dlatego, że poziom  tego pism a 
św iadczy o tym, iż m am y praw o w ym agać od P aństw a jeszcze w ięcej niż to, co 
w te j chw ili się dzieje.

Jednym  z zarzutów  moich kolegów je s t to, że „P alestra” un ika  pew nych tem a­
tów. W spom niał już o tym  pan  Prezes w swoim w ystąpieniu  i cieszę się, że 
to  w łaśn ie  pan Prezes przede m ną uczynił. Istotnie, m ożna powiedzieć, że pew ­
ną w izytówką adw okatury  są procesy polityczne. Ale na ten  tem at nie m a w 
„P alestrze” an i słowa, a jeżeli pojaw i się tego rodzaju artykuł, to zdarza się to 
bardzo rzadko. Tym czasem  istn ieje potrzeba poszerzania w iedzy z tego zakresu. 
Łódzka Izba jest chyba jedyną w Polsce, k tóra swego czasu prow adziła szkolenie 
dla aplikantów  adw okackich z zakresu obron politycznych, a jako d ruga Rada 
zorganizow ała w 1981 r. cykl odczytów o obronach w procesach politycznych. 
I n a  efekty tego n ie  m usieliśm y czekać. Przez cały okres stanu w ojennego, m i­
mo że adw okaci w ykonyw ali swoje obowiązki w sposób godny i zgodny z p rze­
pisam i, nie w płynęła a*i jedna skarga o przekroczeniu wolności słowa. To chyba 
św iadczy w ym ow nie o pewnych pozytywnych zjaw iskach w naszej Izbie. A d ru ­
gim  takim  dodatnim  elem entem  było podziękow anie ze strony  k ierow nic tw a sądu 
wojskowego za poziom w ystąpień  adw okatów  naszej Izby w  tych spraw ach. 
Je st to tem at, który nie pow inien leżeć odłogiem, w prost przeciw nie, pow inien 
on być podnoszony na łam ach naszego pism a.

K olejną p re tensją  pod adresem  Panów  jest to, że pew ne problem y m ające 
znaczenie d la  całej adw okatury  nie znalazły się na łam ach „P alestry”. Chodzi 
mi o dw ie następujące grupy zagadnień.

K om isja do spraw  działalności publicznej przy Łódzkiej Radzie A dw okackiej 
podjęła problem , w ażny problem , m ianow icie problem  retroak tyw ności przepisów  
dekre tu  o stan ie  w ojennym . Chodziło po prostu  o to, że było szereg w yroków  ska­
zujących oskarżonych o działalność zw iązkow ą prow adzoną w  dniu  13.XII.1981 r„  
m im o że dekre t o stan ie w ojennym  w szedł w  życie z d a tą  14.XII.1981 r„  a więc 
n i e z g o d n i e  z art. 1 p raw a karnego i M iędzynarodow ym  pak tem  p raw  oby­
w atelskich i politycznych.* Adwokaci broniący w  podobnych spraw ach zgrom a­
dzili spraw y z w yrokam i un iew inniającym i, w ydanym i n a  te j podstaw ie głównie 
przez sądy wojskowe, i z w yrokam i skazującym i sądów powszechnych i zwró­
cili się do dwóch wybi/tnych naukow ców, m ianow icie do prof. W aszczyńskiego 
i do d ra  Daranowskiego, specjalisty  p raw a m iędzynarodowego, o w ydanie opinii 
p raw nej. Po uzyskaniu tych opinii m ateria ł został przedstaw iony n a  Zgrom adze­
n iu  Izby łódzkiej, k tó ra  postanow iła zwrócić się do Prezesa Sądu Najwyższego 
o w ykładnię przepisów, żeby ujednolicić orzecznictwo SN. Poprzednio również 
P rezydium  NRA skierow ało tak ie py tan ie do Sądu Najwyższego. O trzym aliśm y 
n a  swój wniosek odpowiedź, k tóra zresztą została potem  zamieszczona w  orzecz­
n ic tw ie  SN i opublikow ana później w „P alestrze”. Ale na tym  problem  się nie 
skończył. P roblem em  tym  interesow ali się naukow cy z U niw ersy te tu  Łódzkiego

* O rzecznictw o sądow e 1 n a u k a  p raw a  za jm u ją  w  te j sp raw ie  rów nież  o dm ienne s ta ­
now isko .
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i następn ie  był tern problem  przedm iotem  obrad naukow ców -teoretyków  praw a 
m iędzynarodowego w czerwcu 1985 r. w  Jabłonnie. I tam  w  czasie obrad tego gre­
m ium  w ydano specjalną uchw ałę, która, generaln ie »rzecz biorąc, popiera tezę 
adw okacką, że nie może być absolutn ie retroak tyw ności przepisów  karnych, że 
zasada ta  n ie  jest zgodna z p raw em  m iędzynarodow ym . P onadto  zajęto  się p ro ­
blem em  bardzo w ażnym , m ianow icie stosunkiem  norm  p raw a m iędzynarodowego 
do norm  p raw a w ew nętrznego. K ażdy m a z n im  do czynienia: i karn ik , i cy- 
w ilista. P rzekazaliśm y te  m ateria ły  do R edakcji „P alestry”. N iestety, dostaliśm y 
odpow iedź odm owną. Ja k  się okazało, n ie  była to ingerencja cenzury, tylko au- 
tocenzura.

O pracow ane przez nas zagadnienie, k tó re  n ie  znalazło się n a  łam ach „Palęs- 
try ”, było w ynikiem  prac te j sam ej Kom isji działającej przy  Łódzkiej Radzie 
A dw okackiej, k tóra w  1984 r., jeszcze przed ogłoszeniem  am nestii, za ję ła  się pro­
blem em  stanu  skazań w  Polsce w  porów naniu  ze skazaniam i w  innych p ań ­
stwach. I doszliśmy w tedy do dziwnych wniosków. Okazało się, że Polska, m ając 
przeciętnie 300 osób pozbawionych wolności n a  100 tys. m ieszkańców, bije wszelkie 
rekordy pod tym  względem. T eraz tę liczbę znów przekroczyliśm y, gdyż. jak  
w ynika z inform acji, ja k ą  otrzym aliśm y, ogólna liczba pozbawionych wolności 
w  Polsce w ynosi 116 tys. W iemy, że pojem ność w ięzień wynosi około 100 tys. 
A więc jest to pow ażny problem  i adw okatu ra  pow inna tu  bić n a  alaTm. P rze­
cież m y byw am y w  tych w ięzieniach, w idzim y, co się tam  dzieje. W ychowawcy 
nie pan u ją  nad  sytuacją, nie są w  stan ie zapam iętać naw et nazw isk  podopiecz­
nych. A dm in istracja  w ięzienia nie panu je  nad  osobam i zdem oralizow anym i. Za­
m iast wychowywać więźniów na obywateli, zam iast stosowania resocjalizacji spo­
tykam y się z procesem  w łaściw ie pogłębiania postaw  aspołecznych, tak  że ludzie, 
którzy w eszli w  konflik t z praw em , n ie  tra f ia ją  n a  tak ie  w arunki, w  których 
mógłby się odbyw ać proces resocjalizacji. O tym  w szystkim  była m ow a w  m a­
teriałach przesłanych do „P alestry”. Tym czasem  w  R edakcji wycięto nam  tę 
część, k tó ra  podaw ała pew ne liczby obiektyw ne, praw dziw e, spraw dzalne, z po­
daniem  źródeł. N iewykluczone, że gdyby te argum enty  tra fiły  do pewnych sfer 
decyzyjnych, to może skłoniłyby ich do pew nej refleksji. Tak więc w  „Pales- 
trze” ukazał się w  rezu ltac ie  tylko fragm ent inform acji, żeby problem u zupełnie 
nie zagubić. Podałem  na potw ierdzenie słuszności naszych poglądów cytat z dziel 
Lenina dlatego, że Lenin tym  problem em  się zajm ow ał. W łaściw ie jego stano­
wisko było tak ie  sam o ja k  nasze, a m ianow icie, że surow e kary  nie są skutecz­
nym środkiem  do w alki z przestępczością. Jeszcze raz pow tarzam , że to  są tego 
rodzaju problem y, n a  k tóre m y jako adw okaci pow inniśm y być bardzo w y c z u ­
l e n i ,  na k tó re  m am y obow iązek zw racać uw agę osobom, k tóre są tzw. decy­
dentami.

Dodatkowo jeszcze jeden problem , o w yjaśn ien ie którego koledzy prosili mnie, 
żebym zapytał Panów . Ja k  to się stało, że od pewnego czasu zniknęło ze stopki 
redakcyjnej nazw isko red. Jerzego Szczęsnego? Kolega Szczęsny — przynajm niej 
wredług oceny moich bliskich kolegów — spełniał dosyć pozytyw ną rolę w  piś­
mie. Jego w yw iady były bardzo in teresu jące z kol. P rezesem  Gzeszejką, z pan ią  
Prezes Budzanow ską. Były przeprow adzone ciekaw ie i spotkały się z uznaniem  
w  Ś r o d o w i s k u .

i w reszcie osta tn ia  g rupa problem ów, do których skłoniło m nie w ystąpienie 
pana P rezesa Łojewskiego. Jeszcze raz pow tarzam , że cieszę się bardzo, iż sze­
reg zagadnień K olega-Prezes jak  gdyby w yjął mi z ust, a to dlatego, że isto tn ie 
w  sytuacji, w  jak ie j się teraz znajdujem y, n a  łam ach „P alestry” pow inna się 
toczyć szeroka dyskusja, zwłaszcza n a  tem at uchw ał sam orządu i art. 1 p. o a,
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Przy praw idłow ej ocenie sam ej istoty koncepcji sam orządu trzeba jednak  pam ię­
tać rów nież o tym, że istn ieje  n ie  tylko sam orząd tery toria lny . Je st rów nież 
sam orząd zawodowy, którego celem jest m iędzy innym i to, co je st celem zw iąz­
ków zawodowych, czyli ochrona in teresów  pew nej grupy. I tem u sam orządow i 
zawodowem u — a sam orządem  zaw odowym  jest adw okatu ra  — ustaw a daje  
pew ne prerogatyw y. Nie jestem  przygotow any szczegółowo do dyskusji nad po­
wyższym problem em , ale zgadzam się z tym , że są to dla nas podstaw owe sp ra ­
wy i dlatego powinny one być przedm iotem  dyskusji.

Jeżeli chodzi o art. 1 p. o a., to chciałbym  poinform ować Państw a, że po 
uchyleniu uchw ał W arszawskiego Z jazdu przez Sąd N ajw yższy pow ołany został 
u nas w  Łodzi zespół do opracow ania problem atyki w ykładni art. 1 p. o a. Ten 
zespół zakończył dopiero w  końcu m arca sw oją pracę. P rzygotow ane jest s ta ­
nowisko zespołu, k tó re  prześlę do R edakcji po porozum ieniu się z naszą Radą, 
bo to  jeszcze nie było przedm iotem  jej obrad.

A dw okat dr Ju liusz L e s z c z y ń s k i  (Izba łódzka):

Ze względu na spóźnioną porę będę się w ypow iadał m ożliw ie najkrócej i ty l­
ko zasygnalizuję pew ne problem y, o których chciałbym  mówić.

Na w stęp ie pragnę w spom nieć o problem ach, k tó re  poruszył pan Prezes Ło- 
jewski. Twierdzę, że stanow ią one pew ne drogow skazy dla nas, przedstaw icieli 
adw okatu ry  jako  całości. W yłania się tu py tan ie  następujące: czego chce adw o­
k atu ra , do czego dąży? Odpowiedź n a  nie jest p rosta. Chcemy norm aln ie żyć 
i pracow ać. N orm alnie, ten. otrzym yw ać za uczciw ą p racę  uczciwe w ynagrodze­
nie i w ykonyw ać zawód w  ludzkich w arunkach . P ragn iem y stabilizacji, a nie 
destabilizacji, n ie  chcem y żadnej w alk i z w ia trak am i. P ragniem y spokoju, ale 
nie spokoju za każdą cenę, nie kap itu lacji. Chcem y w alczyć w  obronie praw a, 
do tego będziemy dążyć. Jeżeli się mówi z jednej strony, że ad w o k a tu ra  zdała 
w  najtrudn iejszym  dla nas okresie egzam in, a zdała n a  ocenę co najm nie j do­
brą, to z d rug iej strony  n ie  są uzasadnione obaw y i tendencje, w  których p rze­
b ije  się głos: „Zobaczymy, jak  w y się będziecie zachowywać. Może ta ustaw a, 
k tó ra  jest bardzo dem okratyczna, zostanie znow elizow ana czy w ogóle anulo­
w ana .” Nie, to się jedno z drugim  nie da pogodzić. A dw okatura i zdała już 
egzam in, i zdaje ten egzam in nadal w swej codziennej, uczciwej pracy. Odci­
nam y się oczywiście od jakichkolw iek w ystąpień  dem agogicznych czy w ystąpień 
niewyważonych.

Przechodzę do zagadnień związanych z „P alestrą”. Czym jest w łaściw ie „Pa- 
łe s tra” dla adw okatów ? P rzede wszystkim  tw ierdzę, że to je s t nasze pismo, 
adw okackie. Cieszę się bardzo i jestem  w dzięczny za to, że zostałem  na to ze­
b ran ie  zaproszony. I chciałbym  podziękować tym , którzy zaprosili mnie, ale m y­
ślę, że muszę powiedzieć poza ciepłym i słow am i także szereg uw ag krytycznych. 
Proszę ich nie odbierać w  sensie jakim ś negatyw nym . „P alestra" jest n iew ąt­
pliw ie w izytów ką całej adw okatury  i dążymy do tego, żeby ta  w izytów ka była 
najlepsza. „P alestra” stanow i forum  w ym iany poglądów w szystkich kolegów 
z całej Polski. Je st rów nież narzędziem  pracy dla tych w szystkich adwokatów , 
którzy chcą z n ie j korzystać. W reszcie „P alestra” jest w kładem  adw okatu ry  pol­
skiej w  dzieło nauki i kultury . T akie były głów ne tezy co do tego, jak ą  rolę 
„P alestra” spełnia w  naszym  społeczeństwie.

W yłania się następne zagadnienie: praktycyzm  czy naukow ość? W ydaje mi się, 
że odpowiedź na to pytanie będzie prosta. N ie uciekajm y od nauki1, bo się tego 
u schyłku XX w ieku n ie  da przeprowadzić. N ie m ożna spłycać pew nych za­
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gadnień . Jeżeli naw iązujem y do zagadnień  naukow ych czasam i bardzo trudnych, 
to po to, żeby zapoznać z tym i zagadn ien iam i kolegów, k tórzy są może troszkę 
m nie j w ciągnięci w  pew ne sp raw y  n iż  n iek tórzy  z nas. Dlatego czasam i naw et 
a rty k u ł „oderw any od życia” jest artyku łem  bardzo pożytecznym  d la praktyków . 
K ierunek , k tó ry  R edakcja zachow ała dotychczas i k tó ry  obecnie reprezentuje, 
uw ażam  za słuszny. „P a les tra” nie może być tylko i w yłącznie periodykiem  
inform acyjnym . Nie może spełniać ty lii o zadań spłyconego praktycyzm u, je s t bo­
w iem  rów nież pism em  naukow ym , z czego jesteśm y dum ni.

P rob lem  num erów  regionalnych. To zagadnienie jest bardzo ważne. Num ery 
reg ionalne ożyw iają środowisko. Z achęcają do pisania, zachęcają do tw orzenia, 
podciągają ludzi wzwyż, budzą am bicje. Dlatego n ie pow inno być chyba dys­
kusji nad  tym  problem em . U w ażam , że num ery  reg ionalne pow inny być nadal 
u trzym ane.

„P alestra  L ite racka” ? Ileż m yśm y się nasłuchali z kol. D reszerem  i w ielom a 
innym i członkam i K lubu A dw okatów  P isarzy  uw ag krytycznych, uszczypliwych, 
że jesteśm y zarozum iałym i ludźm i, którzy chcą sw oje nazw iska wszędzie za­
mieszczać i chcą błyszczeć, że jesteśm y grafom anam i. Przeszliśm y szybko do po­
rządku  dziennego nad tym. U w ażam , że te  trzy  num ery  „P alestry  L ite rack ie j”, 
k tó re  zostały już w ydane, spełniły  sw oją rolę, zachęciły ludzi do czytania i p i­
sania. A dw okat je s t hum anistą , p rzynajm nie j pow inien n im  być. A dw okat to n ie  
tylko „groszorób”, to n ie  tylko prak tycysta , k tóry  ty lko patrzy, jak ie  tu  orzeczenie 
dopasować do prow adzonej przez niego konkretne j spraw y, ale rów nież człowiek, 
k tóry  po trafi w yjść n a  szersze wody, ponad swoje opłotki ciasno pojm ow anych 
obowiązków zawodowych.

A te raz  jeśli chodzi o zagadn ien ia  czytelnictw a. Czy „P alestra” jest czytana? 
Nie m ogę tu  odpow iadać za całą Polskę, natom iast mogę mówić tylko o środo­
w isku łódzkim. Otóż „P alestra” je s t coraz częściej czytana, n ie  zaw sze jednak  
w  całości. Nie w szystkie bow iem  artyku ły  ludzi in teresu ją . C zytana więc jest 
i w ykorzystyw ana przez w ielu  ludzi. Są w yjątk i, o których zresztą była mowa. 
Ci, k tórzy  niczego n ie  czy ta ją  i uw ażają, że n ie  potrzeba się doskonalić, popadają 
w e w tórny  analfabetyzm . K toś k iedyś słusznie zauważył, że ludzie dzielą się na 
sam ouków  i na nieuków . Dlatego słuszny postu lat w ysunął kol. A skanas, aby 
przeprow adzić w  tej sp raw ie  szeroką ankietę. Niech wszyscy adw okaci wypo­
w iedzą się, jak  chcą w idzieć tę  naszą „Palestrę”.

Poza tym  byłby jeszcze potrzebny spis publikacji. „P alestra” już liczy sporo 
la t i gdyby ta k i spis z okazji jakiegoś jubileuszu istn ien ia  „P alestry” został w y­
dany, to byłbym  za to  wdzięczny, a przypuszczam , że nie tylko ja.

K w estia  dalsza dotyczy tego, co należałoby uzupełnić w  „P alestrze”. Osobiście, 
aczkolw iek n ie  jestem  w ielk im  zw olennikiem  dogm atyki, bardzo bym chętnie 
w idział w niej przeglądy orzecznictw a Sądu Najwyższego posegregowane na róż­
ne działy. Chodzi tu  o u trw alen ie  osiągnięć adw okatury  w  tym  trudnym  okresie, 
o k tórym  mówił kol. K ern, chodzi o poruszanie prob lem atyki krynminologicznej, 
w iktym ologicznej, socjologicznej, psychologii i psychiatrii sądowej. W kraczam y 
już niedługo w  w iek  XXI. Za m ało w iem y o problem ach kom puteryzacji praw a. 
P rzydałby się bardzo arty k u ł inform acyjny, w  postaci ja k  najbardzie j przystęp­
nej, o tym, jak  ta  sy tuacja  w ygląda w  świecie.

Dwa słowa o jeszcze jednym  zagadnieniu, k tó re  zresztą poruszył już mec. 
Łyczywek oraz ja  w  artyku le  polem icznym . Chodzi m ianow icie o m etodykę pracy 
adwokackiej. Jest to  ogromnie w ażne zagadnienie, o k tórym  się praw ie nic nie 
mówi.

I osta tn i problem , jak i chciałem  pokrótce omówić — to problem  doskonalenia
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zawodowego, co łączy się oczywiście z p racą  „P alestry”. Je st to n iem al k w a d ra ­
tu ra  koła. Zm usić ludzi do nauk i jest bardzo trudno, zw łaszcza jeśli są  oni zm ę­
czeni, zniechęceni, kiedy przeżyw ają rzeczywiście upadek idei, upadek au to ry te tu , 
co jest rzeczą powszechnie znaną. W ydaje m i się, że n a  podstaw ie mego sk rom ­
nego 10-letniego dośw iadczenia na te ren ie  Izby łódzkiej ------ bo byłem  k ie ro w n i­
kiem  doskonalenia zawodowego przez ten okres — najw ażniejszą rzeczą je s t po­
s tu la t atrakcyjności. To się odnosi rów nież do „P alestry”. Jeżeli a rtyku ły  będą 
ciekaw e, atrakcyjne, to będą one dyskutow ane. Podobnie rzecz się p rzedstaw ia  
z doskonaleniem  zawodowym . F orm a sympozjów zdała w  pełni egzam in. N a sym ­
pozja n iek tórzy  najp ierw  jeździli przez ciekawość, a  potem  rzeczyw iście po to, 
by się czegoś nauczyć i dowiedzieć. W ażną ro lę odgryw a tu  osobowość i w iedza 
prelegentów , no i in te resu jąca  tem atyka. Tem atyka, k tó ra  będzie w  sposób um ie­
jętny łączyła zdobycie nauki z po trzebą prak tyczną w ykonyw ania zaw odu. W resz­
cie w ydaje  mi się, że celow a byłaby tu  w ym iana między poszczególnymi izbam i 
prelegentów . M amy fachowców w K rakow ie, w  Poznaniu, w  Przem yślu, w  Byd­
goszczy z poszczególnych dziedzin. P rzepraszam , że n ie  w ym ieniam  w szystkich 
izb, ale w iem y, o co chodzi. W ypadałoby od czasu do czasu zapraszać ich na 
odczyt. To by bardzo uatrakcy jn iło  doskonalenie zawodowe.

Kończąc, życzę całem u Kolegium  Redakcyjnem u w ielu  długich, owocnych 
i szczęśliwych la t w  pracy dla dobra całej naszej adw okatury.

A dw okat A ndrzej R a j p e r  t, w icedziekan (Izba k a tow icka):

Proszę P aństw a, je s t m i n iezm iernie miło spotkać się w  tym  gronie. D ziękuję 
bardzo K olegium  R edakcyjnem u, że zostałem  tu ta j zaproszony n a  to spotkanie. 
C hciałbym  w  zw iązku z tym  bardzo króciusieńko — bo wszyscy już jesteśm y dość 
zm ęczeni — podzielić się uw agam i, jak ie  zgłaszane są do naszej Izby. Może się 
będę pow tarzał, proszę mi wybaczyć, a le  chcecie P aństw o zapew ne w iedzieć, 
jak  je st odb ierana „P alestra” w  naszej Izbie. Jeśli chodzi o ocenę m erytoryczną, 
to  ci, z którym i rozm aw iałem  po otrzym aniu  tego pism a z R edakcji,, n ie m ieli 
w  zasadzie w ielu uwag krytycznych. Wręcz odw rotnie, usłyszałem  w iele uwag 
pozytywnych, ja k  np. to, że „P alestra” bardzo dużo pom aga kolegom w  ich życiu 
zawodowym. Choć przyznaję, że były i tak ie  wypowiedzi, iż „P alestra” m a charak ­
te r zanadto  teoretyczny. Osobiście podzielam  pogląd, że potrzebne w  „P alestrze” 
są rów nież artykuły  o tem atyce naukow ej i one na pew no nam  się p rzydadzą do 
zastosow ania w  praktycznym  naszym  działaniu  adw okackim . Inne uw agi nega­
tyw ne były identyczne z tym i, jak ie  tu  zostały już przekazane. A w ięc np. kw es­
tia  periodyczności i doręczania „P alestry”. Chcielibyśmy, żeby „P alestra” w y­
chodziła na bieżąco. Ma to  sw oją wymowę nie ty le w  części artykułow ej cza­
sopism a, ile w  części obejm ującej kronikę. Jako  spóźnione, zdezak tua lizu ją  się. 
A przecież mogłyby być odbierane ze znacznie w iększą ciekaw ością przez kole­
gów, k tórzy  chcieliby Wiedzieć, co się dzieje w  innej izbie lub w  cen trali.

W ysuwany był tu  dzisiaj postulat, żeby w  „Palestrze” ukazyw ało się orzecznictwo 
dyscyplinarne. W ydaje mi się, że dział ten  został trochę zaniedbany w  „Palestrze”.

A teraz, jeśli można, k ilka moich osobistych dygresji. W ysłuchałem  kiedyś od 
kolegów z „P alestry” słuszną uw agę pod adresem  Izby katow ickiej, izby dużej 
i też szczycącej się w ielom a piszącymi kolegam i, że pow inniśm y kom ecznie w y­
dać drugi num er katow icki. Jest bardzo ciężko pobudzić do tego kolegów z n a ­
szego te renu  śląskiego, albow iem  wszyscy jesteśm y tu ta j przeciążeni pracą, p rak ­
tycznie ■— w ręcz przepracow ani. A z drugiej strony  przeszkadza nam  w  tym  
powszechnia apatia, k tóra ogarnęła także adw okaturę. N apraw dę, trzeba mieć du­
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żo energii, żeby poderw ać ludzi do jak ichś działań. W każdym  razie ośm ielam  
się złożyć tu  dek larację, że będziem y czynić wszystko, aby ten  drugi num er k a ­
tow ick i się ukazał.

Rów nież pan Prezes zw rócił uw agę n a  to, że w „P alestrze” za mało piszemy 
n a  tem aty  sam orządow e, a w  szczególności n a  tem at zbliżających się wyborów 
do naszych w ładz sam orządow ych. W iążą się z tym  niebagatelne, fundam entalne 
kw estie, które pow inny znaleźć duże odbicie n a  łam ach „P alestry”.

Proszę P aństw a, najw iększą naszą zdobyczą jest u staw a-P raw o o adw okaturze. 
Pow inniśm y bronić jej jak  najw iększej zdobyczy. Takie jest m oje skrom ne zdanie 
w  te j kw estii. T aką u staw ą nie może się poszczycić ani jedna adw okatura w  k ra ­
jach  socjalistycznych.

A dw okat Jerzy  S u l i m i e r s k i  (Izba bydgoska):

M uszę zacząć sw e przem ów ienie od pewnego w niosku, bo n ie chciałbym  pow ta­
rzać  tych w szystkich słusznych argum entów , k tóre zostały już przytoczone. Otóż 
mój w niosek dotyczy propozycji jak  gdyby generalnej, a m ianow icie tego, co 
pow iedział pan mec. Cincio, że należy um ożliw ić rów nież średnim  izbom w y­
daw an ie  num erów  regionalnych i zachęcać je do tego. U w ażam  w  zw iązku z tym, 
że obniżyłoby to  poziom naszego czasopisma. W naszej izbie bydgoskiej n ie  po­
dołalibyśm y tem u obowiązkowi. W ydaliśm y w praw dzie w  swoim  czasie jeden nu ­
m er, ale w tej chw ili nie m a już tylu piór, by podołać tem u zadaniu. Byłoby 
rozsądniejsze m oim  zdaniem , gdyby k ilka m niejszych izb łącznie opracowało 
w spólny num er.

D ruga rzecz, o k tórej chciałbym  w spom nieć, to sp raw a art. 1 p.o a. Mnie się 
w ydaje, że byłoby rzeczą słuszną, gdyby cały jeden num er „P alestry” był po­
święcony tem u tak  w ażnem u zagadnieniu  (ew entualnie m ogłaby to  być w kładka 
do niej). Nie należy un ikać kontrow ersyjnych problem ów, bo możemy sobie od­
pow iedzieć na łam ach naszego organu n a  n u rtu jące  nas pytania. Ja  np. też m am  
problem y z ustaleniem , jak  pow inniśm y widzieć sam orządność w  naszym  pań ­
stw ie, jak  należy pojm ow ać funkcję, o k tórej pan P rezes pow iedział i k tóra 
by przekonyw ała wszystkich i mnie samego. Dziękuję bardzo.

A dw okat S tan isław  H ę ć k a  (Izba poznańska):

Je s t bardzo późno, jesteśm y już zmęczeni, postaram  się więc powiedzieć 
o w szystkim , co m nie n u rtu je , w  telegraficznym  skrócie.

Bardzo dobrze się stało, żeśmy tu zostali zaproszeni, że je s t to p ierw sza n a ­
sza robocza narada, k tó ra  na pew no nie będzie ostatnia. Sądzę, że byłoby bardzo 
pożądane, abyśm y my, łącznicy izb z Redakcją, korzystając z tak  m iłej okazji, 
dowiedzieli się, jak ie  są nasze określone zadania, żebyśmy dokładnie w iedzieli, 
co m am y w naszym  środow isku robić.

Jeżeli chodzi o Poznań, to w  obecnej chw ili możemy powiedzieć, że w olno nam  
spocząć na lsu rach , bo przecież w ydaliśm y niedaw no drugi num er regionalny,
0 k tórym  padły  ta k  m iłe słowa ze strony przedstaw iciela K rakow a. Proszę P a ń ­
stw a, k ilkakro tn ie  w spom inano o tym , że odczuw a się w  środow isku adw okackim  
pew ną apatię , pew ne zniechęcenie. Je st to  również w ynikiem  tego, o czym tu  już 
była m owa, m ianow icie zaniku au tory tetu , i to zarów no naszej korporacji jak
1 — być może — także „P alestry”. Zgodnie z p rośbą R edakcji m ieliśm y przepro­
w adzać w yw iady środowiskowe. Po ich przeprow adzeniu okazało się, że nasze 
środow isko nie jest specjaln ie zain teresow ane publikacjam i naukow ym i. Dlatego
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w łaśn ie tak  w ażna jest kw estia  num erów  regionalnych, żeby ludzi trochę od ich 
codziennych zajęć oderwać, i czasami to  się udaje. A potem  duża satysfakcja, 
bo np. zain teresow anie tym  naszym  drugim  num erem  jest do tej pory duże, gdyż 
wszyscy zain teresow ani odczytują nazw iska ludzi, których znają, w iedzą teraz, 
co oni piszą. Na m arginesie chcę tu  jeszcze dodać, że R edakcja zarzuciła  nam , 
iż w  tak iej dużej Izb ie jak  poznańska tak  m ało się dzieje i że sporadycznie 
tylko nadsyłam y m ateria ły  do kroniki. Przyrzekam y, że się w  tym  w zględzie po­
praw im y.

Pow iem  jeszcze o k ilku  kw estiach zw iązanych ściśle z „P alestrą”. Była tu  
mowa ze strony mego sąsiada z Łodzi na tem at Ośrodka In form atyki P raw niczej. 
Otóż mogę zakom unikow ać P aństw u  — i myślę, że R edakcja „P alestry” przyjm ie 
to z zain teresow aniem  — że w łaśnie w naszej Izbie pow stał tak i Ośrodek. O two­
rzyliśm y Bibliotekę Adwokacką. Wiemy, że podobna B iblioteka istn ie je  od daw na 
przy Izbie w arszaw skiej. Ale m y byliśm y p rekursorem  przy  zak ładan iu  O środka 
Inform atyki P raw niczej. Możemy więc pochlubić się w  tej dziedzinie pew nym i 
osiągnięciam i.

Jako  łącznik Izby z R edakcją w idzę sw oją rolę w ten sposób, że pow inienem  
nak łan iać  kolegów, ab y  coś napisali dla „P alestry”. N iestety, m uszę przyznać, 
że jest to bardzo ciężka spraw a nam ów ić kogoś do opracow ania jakiegoś tem a­
tu i w ysłania go do opublikow ania w  „P alestrze”.

Dalszym postu latem  mego środow iska poznańskiego jest rzecz następująca. „Pa- 
le s tra” na tle  innych w ydaw nictw  obcojęzycznych w ygląda bardzo dobrze. Myślę, 
że byłoby dobrze daw ać do num erów  „P alestry” kró tk ie w kładki obcojęzyczne, 
ponieważ pism a te idą  w  drodze w ym iany do zaprzyjaźnionych adw okatur, np. 
do Paryża, W iednia i Londynu.

N astępna kw estia. Była tu  już m ow a o obronach w  procesach krakow skich. 
J a  ze swej strony  pow iem  o 1956 roku. Jak  wszyscy dobrze w iem y, był on po­
czątkiem  w szystkich zm ian w  Polsce. K olejne daty  w ażnych dla PR L w ydarzeń 
to  rok : 1968, 1970, 1976 i 1980. O tych ówczesnych procesach politycznych myśli­
m y rów nież w  Poznaniu. M am y zam iar — już pew ne kroki naw et poczyniliśm y — 
żeby procesy polityczne jakoś usystem atyzow ać, opracow ać je pod w zględem  nau­
kowym. Jeden z kolegów -adw okatów  docentów tym  się już zajm ie. No, a na 
razie, w  zw iązku z 30-leciem procesów i obron poznańskich, w  których adwo­
k a tu ra  swoje zadanie chlubnie spełniła, przygotow ujem y sesję naukow ą, która 
m a się odbyć jeszcze w  tym  roku.

M oje w spom nienia na tle  procesów politycznych łączą się z pew nym  moim 
dośw iadczeniem  jako  przewodniczącego K om itetu Redakcyjnego num eru  poznań­
skiego. P rzykro mi, że muszę teraz skrytykow ać trochę kolegów z Redakcji. Cho­
dzi mi m ianow icie o dokonyw anie autocenzury. Mówił już o tym  kol. K ern. P rzy­
łączam  się do jego zdania, że czasam i ta  au toeenzura jest za ostra. J a  z za­
tw ierdzeniem  przez Redakcję num eru  poznańskiego do druku  też m iałem  pewne 
kłopoty. Ostatecznie zostały one szczęśliwie załatw ione, jednakże R edakcja ase­
kurow ała się przy w ydaw aniu  bardziej kontrow ersyjnego jednego artykułu  zazna­
czając, że jest to artyku ł dyskusyjny. Rozumiem, że jest to pew na tak tyka, a nie­
kiedy naw et życiowa konieczność, ale proponuję: d rukujm y te  śmielsze artykuły, 
naw et trochę kontrow ersyjne, bo one w łaśnie podnoszą nam  poziom „P alestry”.

Dalsza kw estia. P rzem ów ienie obronne. O tym  była już m owa. Przem ów ienia 
bardzo dużo dają, szczególnie m łodzieży adw okackiej. N iestety, to średnie 1 młod­
sze pokolenie inaczej patrzy  n a  te  rzeczy. R edakcja w  jednym  z k ilku  num erów 
wstecz w ydrukow ała przem ów ienie niejakiego adw okata Saskiego. Nie każdy jed­
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n a k  w ie, że je s t to  pseudonim  d ra  Łyczywka. Dlatego przem ów ienie to pow inno 
być w ydrukow ane m. zd. pod jego nazw iskiem .

O statni już problem . Otóż korzystając z tego, że m am y tu członków P rezy­
dium  NRA — tak i m ały apel, propozycja i zarazem  prośba. Proszę P aństw a, jest 
trudny  problem . M amy to zielone św iatło, o k tó re  się ta k  staraliśm y, m am y 
w  tej chw ili korzystn iejszą atm osferę. W iemy, ja k  w iele nas to  kosztowało. M a­
m y trochę em erytów . Sąd poznański w ydał w yrok, k tóry  m a charak ter p rece­
densowy dla w szystkich adw okatów -em erytów . Chodzi m ianow icie o problem  za­
liczenia do podstaw y w ym iaru  ren ty  rów nież składki ZUS-u. Je s t to bardzo w aż­
ne dla zainteresow anych, bo jest to  o 25—30% większa podstaw a do wyliczenia 
em erytury . Dlatego zgłaszam  w tej kw estii ta k ą  prośbę w  im ieniu naszego śro­
dowiska, a myślę że również w szystkich zainteresow anych z naszej adwokackiej 
ko rporacji: M inisterstw o Pracy, P łacy i Spraw  Socjalnych ściągnęło ak ta  w szyst­
kich tych sp raw  do siebie. W W ydziale P racy  w naszym  Sądzie jest 6 czy 8 spraw  
tego rodzaju. M in isterstw o zażądało, aby we w szystk 'ch  tych spraw ach była zło­
żona rew izja nadzw yczajna. Myślę, że byłoby lepiej złożyć ją  te raz  na szczeblu 
M inisterstw a. Po prostu  tę  rzecz trzeba uzgodnić i w yjaśnić, gdyż te  now e pod­
staw y do ren t od stycznia br. byłyby oparte  n a  znacznie korzystniejszych d la 
adw okatów -em erytów  podstaw ach. Liczę więc, że P rezydium  NRA zajm ie się 
tą  spraw ą. Dziękuję.

A dw okat Czesław J a w o r s k i  (Izba w arszaw ska):

Proszę P aństw a, chcę zacząć od szczerego w yznania, że jako łącznik n iezbyt 
dobrze w yw iązyw ałem  się z nałożonych n a  m nie obowiązków, za co Redakcję 
bardzo przepraszam . Jestem  niesłychanie zadowolony z tego spotkania, bo te 
uwagi, k tóre padły  tu ta j pod adresem  Redakcji, będę m ógł przenieść n a  forum  
Rady A dw okackiej w  W arszaw ie i sądzę, że zaow ocują one także w  następnym  
naszym  num erze regionalnym  „P alestry”.

Teraz chciałbym  zabrać głos w  innej spraw ie i sform ułow ać k ilka pytań, n a  
k tó re  ja k  sądzę, uzyskam  odpowiedź dopiero w  dniu  ju trzejszym . Rozumiem, że 
to dzisiejsze spo tkanie m iało n a  względzie in ic ja tyw ę poszerzenia działalności 
„P alestry”, u a trak cy jn ien ia  jej, za in teresow ania swym i tem atam i. Są to tem aty  
bardzo isto tne i adw oka tu ra  n ie  może przejść obojętn ie nad  tym i w szystkim i 
kw estiam i, m usi się do nich należycie ustosunkow ać. Okoliczność ta  uzasadnia 
m oje p ierw sze pytanie, jak ie  chcę zadać. Bo jeżeli dojdzie do rozmów z po ten­
cjalnym i kandydatam i na autorów  poszczególnych artykułów , to chciałbym  w ie­
dzieć, co ja  i inni łącznicy m am y im  powiedzieć. Chcę w  tym  m iejscu w yraźnie 
naw iązać do tych głosów, k tóre tu  już padły. Otóż m uszę szczerze powiedzieć, że 
jak  w yn ika z rozm ów  przeprow adzonych przeze m nie n a  te ren ie  m ojej Izby, od­
czuwa się w  nie j pew ne zniechęcenie do pisania. Jest to  rezu ltatem  nie tylko 
ogólnej atm osfery  w  adw okaturze, o czym tu m ówiono, ale rów nież tego, iż nie 
m a gw arancji, że to, co zostanie napisane, będzie potem  w ydrukow ane. Bo w łaś­
nie w spom niana już przede m ną przez kogo innego autocenzura redakcy jna w 
„P alestrze” została niesłychanie zaostrzona. I wobec tego pow staje problem , czy 
my sam i pow inniśm y tak  daleko posuw ać się z autocenzurą. Czy nie będzie le­
piej, jeśli cięć czy odm owy druku  dokona tego cenzor państw ow y? My, jako 
po tencja ln i autorzy, m usim y o tym  wiedzieć, jak i jest m argines do poruszenia 
pewnych kw estii. Jeżeli bow iem  kw estie  te  m ają  być poruszone szczerze, w spo­
sób taki, ja k  odbiera je  środowisko, to w  tak im  raz ie  musi być też gw arancja, 
że głosy te  zostaną opublikow ane. Jeżeli zachęcim y ludzi do p isan ia  i jeżeli



46 Narada korespondentów „Patestry" w  dn. 5—fl.iV .19i« r. N r  8 (3 4 4 )

któryś z tych głosów, n a  sku tek  w łasnej cenzury, n ie  ukaże się w  „P alestrze”, 
to — m ów ię tu  zupełnie szczerze — zniechęcim y w szystkich innych kandydatów  
do p isan ia  i do odważnego staw ian ia  problem u.

Dalsza kw estia  zw iązana jest w łaśnie z tym , do jakich granic m a sięgać nasza 
autocenzura. Czy ew entualnie nie powinno się zostawić decyzji w  te j kw estii, ja k  
już w spom niałem , cenzorowi państw ow em u? A jeśli tak , to  nie należy tu  ty lko  
„flirtow ać” z nim  pokątnie, lecz powinno się dać odpow iednią w zm iankę w  ..Pales­
trze”, że dany  artyku ł się nie ukaże.

M uszę powiedzieć, że w czasie tych rozmów, jak ie  przeprow adziłem  z n iek tó ­
rym i kolegam i z naszej Izby przed dzisiejszym  naszym  spotkaniem , pad ły  rów nież 
i tak ie  głosy (nie będę tu  w ym ieniał nazw isk  rozmówców), że naw et w  drobnych, 
przyczynkarsk ich  artykułach  historycznych, naw iązujących np. do roku 1863, 
były w prow adzone w ram ach  autocenzury  w łasne popraw ki Redakcji. Koledzy ci 
pow iadają , że zniechęca ich to tak  dalece, iż nie m ają  zam iaru  pisać w p rzy ­
szłości dla „P alestry”.

W ysuw am  teraz następu jącą  kw estię, nad k tó rą  trzeba by się było zastanow ić 
oraz ustosunkow ać do niej w  form ie w iążącej odpow iedzi. Chodzi o to, jak ie za ­
d an ia  m a spełniać „P alestra” jako czasopismo. Były już tu  głosy, słuszne, zresztą, 
że m usim y np. przeprow adzić szeroką dyskusję n a  tem at Z jazdu A dw okatury , 
w ysunąć w  zw iązku z tym  pew ne postu laty  itd. A le wszystko to  s ta je  się n ie ­
rea ln e  ze w zględu n a  w arunki, w  jakich  znajdu je się „P alestra”. Bo jeżeli każda 
w iadom ość ukazu je  się w  nie j z opóźnieniem  w ielom iesięcznym , to  ja k  my m o­
żemy teraz, tj. w  kw ietn iu  lub m aju , przeprow adzić dyskusję n a  te m at Zjazdu, 
k tó ry  m a się odbyć w październiku czy listopadzie. A skoro je st to n ierealne , to 
po co naw oływ ać do w ykonania tego, co już w sam ym  sw ym  założeniu n ie może 
być urzeczyw istnione. Zdaniem  m oim  „P alestra” nigdy ze swym  obecnym  cyklem  
w ydaw niczym  n ie będzie czasopism em  bieżącym.

W ydaje m i się, że R edakcja s ta ra  się częściowo realizow ać sw oje zadan ia  m.in. 
przez w zbogacenie m ateriałów  zarówno o charak terze teoretycznym  ja k  i p ra k ­
tycznym , co jest n iew ątp liw ie słuszne. Dobrze je st też, że „P a les tra” u trw a la  
w  swych kronikach  te daw no już przebrzm iałe w ydarzen ia w  poszczególnych 
izbach, k tó re  stały  się już dziś w ydarzeniam i historycznym i. A le rów nież i tu, 
w  zw iązku z podaw aniem  powyższych w ydarzeń, nasuw a się py tan ie, czy „Pa­
le s tra” m a być czasopism em  aktualności, czy też nie m usi być nim . Bo jeżeli 
zajm iem y stanow isko, że pow inna być czasopism em  aktualności, to  m usim y szcze­
rze pow iedzieć, że jak  do tej pory nie spełn ia tych zadań.

D alsza kw estia , k tó rą  chciałem  tu ta j podnieść, to  sp raw a pew nej ak tualizacji 
zagadnień , k tó re  pow inny być om ów ione przez „P alestrę”. W iem, że R edakcja 
w ielokro tn ie  zw racała się do ogółu adw okatów , żeby w ypow iadali się n a  w ybrane 
przez n ią  zagadnienia, a m y nie zaw sze spełnialiśm y te  życzenia. Byliśm y np. 
zaproszeni do w ypow iedzenia się na tem at ustaw y  m ajow ej z 1985 r., ale żad­
nych w  zw iązku z tym  głosów krytycznych ani ze strony  organów  adw okatury , 
an i ze strony  poszczególnych adw okatów , ani też ze strony R edakcji nie było. 
A  przecież n iedługo m in ie już rok od w ejścia w  życie tych ustaw , a  m y do tej 
pory n ie  m am y żadnej opinii o nich z punk tu  w idzenia oceny adw okackiej. 
Z apy tu ję  w ięc, czyż może być bardziej ak tualny  tem at niż ustaw a, z k tó rą  w 
g runcie  rzeczy nie zgadzam y się i k tó ra  nadal obow iązuje, a le  naszego głosu 
adw okackiego w  tej spraw ie nie ma.

Teraz chciałbym  tu  pow iedzieć o jednej, dość w ażnej kw estii i p rosić o ew en­
tua lne  je j w yjaśnienie. Całkow icie zgadzam  się z tym i kolegam i i z tym i gło­
sam i, i*  pow inniśm y m ówić o zagadnieniach etycznych, o w ychow yw aniu  w  du­
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chu etyki adw okackiej, etyki ogólnej itd. Ale chciałbym  tu  Zwrócić jednocześnie 
uw agę n a  p ew n ą niebezpieczną rzecz w  tej spraw ie, a  m ianow icie, czy tego ro ­
dzaju  uw agi krytyczne n ie w płyną n a  to, że adw okatu ra  tak  w łaśn ie zostanie 
przez inne środow iska odebrana. P rzecież n ie  raz  już ta k  było, że to, co było w y­
pow iadane n a  zgrom adzeniach w  sposób krytyczny, było później uogólniane i s ta ­
w iane jako problem . Chodzi więc o to, czy kw estie, k tó re  zostaną w ysunięte  
w  publikow anym  artyku le w  „P alestrze”, zostaną lo ja ln ie  p rzy ję te  i w łaściw ie 
rozum iane przez innych. Je st to p roblem  bardzo isto tny dla ludzi, k tórzy  chcie­
liby  n a  te  tem aty  pisać. Bo jeżeli będą oni m ieli przeświadczenie, że to  ich 
p isarstw o zostan ie w ykorzystane w brew  ich in tencji i w brew  ich woli, to apelo­
w an ie w  tak ie j sytuacji o  n ap isan ie  a rtyku łu  będzie się m ijało z celem.

I o s ta tn ia  kw estia, o k tórej chciałbym  powiedzieć, to tem at doskonalenia za­
wodowego.

Tak się złożyło — n a  zasadzie zupełnego przypadku — że odpow iadam  za dział 
szkolenia w  naszej Izbie, tj. doskonalenia zawodowego. D ośw iadczenie w  te j dzie­
dzinie zm usza m nie do tego, żeby powiedzieć, iż rów nież w  zakresie  szkolenia 
stykam y się z tymi w szystkim i zjaw iskam i, z jak im i spotykam y się w  naszym  
życiu codziennym . W idać w ięc także tu ta j objaw y pewnego zniechęcenia, ob jaw y 
pew nej apa tii. Rozumiem, że szeregowy adw okat może ulegać tego rodza ju  róż­
nym  sytuacjom , k tóre w  rezu ltac ie  p row adzą do stanu  zniechęcenia. Ale przecież 
organy sam orządow e, działacze sam orządow i, a między innym i rów nież „Pales- 
t r a ”, n ie  m ogą chyba podlegać tak im  nastro jom . P ow staje  więc problem , n a  roz­
w iązanie którego nie po trafię  dać żadnej recepty. Ale trzeba coś zrobić, żeby 
ożywić nasze życie w ew nątrzkorporacy jne. Jeżeli my sam i nie w ypracu jem y  tu 
skutecznego środka, to w  gruncie rzeczy w szelkie inne akcje będą akc jam i m ar­
tw ym i. Chcę przypom nieć, że m ieliśm y w  naszej n iedaw nej przeszłości adw okac­
kiej tak i okres, w  k tó rym  nasze środow isko było niezw ykle pobudzone. M ów ię tu 
o roku 1981. Ale był rów nież i okres pod koniec la t siedem dziesiątych, kiedy 
nasze życie zaw odowe i k u ltu ra ln e  stało już n a  bardzo w ysokim  poziom ie, ludzie 
zaś sta le byli zachęcani do podejm ow ania szeregu różnych - działań. Na tym  tle 
w yłan ia się kw estia, co m am y robić i jak  robić, aby zachęcić do podobnych dzia­
łań  dzisiaj. Jeżeli sam i n ie  w ytw orzym y specjalnego, twórczego k lim atu , to trudno  
nam  będzie osiągnąć te  zadan ia  i te  cele, jak ie  sobie w ytknęliśm y.

R edaktor Naczelny „P alestry ” adw . Zygm unt S k o c z e k :

Proszę P aństw a, już pora  najwyższa, żebyśmy dzisiaj zakończyli obrady. Ju tro  
rozpoczniemy tak , jak  to  było przew idziane w  piśm ie do P aństw a, tj. o godz. 10.00 
rano.

Drugi dzień obrad (6.IV.1986 r.)
DYSKUSJA (cd.)

Redaktor Naczelny „P alestry” adw . Zygm unt S k o c z e k :

W itam  P aństw a w drug im  dniu naszej narady. Czy ktoś z P ań stw a chce jesz­
cze zabrać głos na tem at problem ów  „P alestry” ?

Adwokat d r S tan isław  R a k o w s k i  (Izba opolska):

Padło w czoraj m iędzy innym i pytanie, czy „P alestra” pow inna um ieszczać 
artykuły  o treści naukow ej, a w ięc czy pow inna zajm ow ać się rów nież teorią, 
czy też tylko prak tyką , czyli praktycyzm em , jak  to określono.


